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Ze zdartą maską. 


Przez cale stulecia snuje się przez historję 
pelna perfidji, zawsze zdradziecka, a w oblu- 
zle zawsze wytrwała, zawsze jednaka polity- 
ka moskiewska. Żelazna konsekwencja w roz: 
Ju, zapomocą trncizny, cechuje tę politykę 
iak cyniczną w samolubstwie, tak pozbawio- 
ną wszelkich już nie zasad, ale bodaj pozo- 
etycznych, że nie znajdujemy jej równej, 

a nawet podobnej, ani w matactwach Filipa 
mecedońskiego ani w zuchwałości starego 
Rzymu ani w napaściach Ludwika XIV. 
Bledną wobec niej wszystkie perfidje Krzy- 
żaków wobec Polski i Litwy, niczem dyna 
Styczne wybryki Burbonów francuskich i hi- 
szpańskich, niczem angielskie w Irlandji 
gwalty, niczem reakcyjny zakalec Metterni 
Cha, niczem nawet brutalstwo Bismarcka. Od 
ad pamięć sięga, byly momenty, w których 

n lub ów naród zamieniał się w żywioł ni- 
SZczący, w uragau, w pożar cywilizacyjnych 
dobytków. Jak szalona bnrza śród wędrówek 
dów ścierały się z dawnym Światem nawa- 
ły Hunów, Gotów, Mongołów ; Tatarzy jak 
<zarańcza niszczyli cywilizacyjny plon wscho 
dniej Europy. Ale były to momenty, okresy, 
A Die cale dzieje; ale była to walka mężna, 
Jawna, z otwartą przyłbicą, a nie podstęp, 
zdrada, trucizna. 

, Moskwa jedna, jedyna w dziejach, niszczy 
Nie jąk burza, ale jak dżuma, zaraza, wciska 

æa Bię wazędzie, zostawiająca naokól spu- 
stoszenie, Od zawiązku swych dziejów, od wy 
DICI1 Bię księstwa moskiewskiego z pod ja- 
Fzma Tatarów, zaczęła Moskwa truciciejską 
Politykę dżumy. Bieje najpierw truciznę nie- 
zgody na ziemi sąsiada i ową niezgodę pod- 
Meca zręcznie agitacją i przekupstwem. Po- 

óceni zaczynają walkę domewą, Moskwa 
Spleszy z pomocą ujętej już przez siebie stro- 
Bie walczącej, ujmuje się za „pokrzywdzony- 
Mi we własnym kraju*, używa interwencji 
zbrojnej i dla „zaprowadzenia porządku“ zaj- 
muje ziemię sąsiada. Zaczyna się gospodar- 
stwo niwelacyjne pod strychulcem palki i 
kuuta, „zjednoczenie“ w cerkwi prawosławnej, 
powolne trawienie ofiary. Moskwa Spoczywa, 
trawi, wyciąga się jak boa pożarlszy cielę 
a tymczasem zatapia wzrok w nowo npatrzo- 
ną ofiarę. Tak padły w jej paszczę carstwa 
wschodnie, republiki słowiańskie północne 
kozaczyzna, Polska, chanaty azjatyckie, tak 
urósł ten kolos większy zbrodniami swej po 
lityki, niż obszarem swych ziem, wstrętniej- 
Bzy wszeteczeństwem swych caryc i Iwanów 
od wszelkiego wszeteczeństwa bachanalij sta- 
rożytnego świata. 

Despotyczna u siebie, podtrzymywała całą 
mocą swawolę szlachty w Polsce; aż do bal- 
wochwalstwa monarchiczna, nazwała zbrodnią 
wzmocnienie wladzy królewskiej w Polsce za 
konstytucji $ maja; opierająca się na nie 
woli ortodoksalnej u siebie, lamie zasadę or. 
todoksalaości katolickiej w Polsce. Niemająca 
kary Śmierci na ojcobójców, ma ją dla prze 
stępców politycznych, poczytując zbrodnie 
polityczne za największe, a podnieca lndy. 
które chce pochlonąć do popełniania tycli 
zbrodni, jak oto Bulgarję. Niemal boski 
stanowisko dając swemu carowi, każe innym 
ludom porywać swych władców i zrzacać 


LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGMUNTA KACZEOWSKIEGO 


166) 


(Cigg dalszy). 


Zdarza się to przedewszystkiem ludziom 


z tronu, jak oto księcia Aleksandra Batten- 
berga. Najmuje zbójców, dostarcza dziś szty 
letu i rewolweru opryszkom w Bulgarji jak 
dostarczała Święconych nożów hajdamakom 
ukraińskim, by szlachtę polską mordowali. 

Ta trucicielka narodów, ta szarańcza cy- 
wilizacji nie tworząca niczego, a niszcząca 
wszystko, staje dziś ze zdartą maską przed 
gądem sofijskim, przed sądem drobnego na- 
rodu, który mial odwagę tę maskę zedrzeć 
i zawolać: Oto trucicielku narodów! 

St. Ptbg. Wiedomosti dziwią się, iż „dy- 
plomacja rosyjska tak spukojnie zncsi, jak 
sędziowie safijscy rozwijają cale teorje o zbro- 
dniczych stosunkach jakiegoś Bulgara do Ro 
sji i rosyjskiego rządu, jako do wrogiego 
mocarstwa. Jeżeli Rosja nie może zatkać ust 
Stambułowowi i pohamować jego dyktatorskiej 
władzy, niechże przynajmniej zada klam jego 
teorjom. Milczenie Rosji źleby sobie tloma- 
czył prosty lud bułgarski*. 

St. Ptbg. Wiedomosti udają chyba, iż nie 
wiedzą, że ten „prosty lud bułgarski* aż 
nadto umie sobie we właściwy sposób tło 
maczyć, czem jest ta Rosja, bo doświadczył 
na sobie dobrodziejstw jej słowiańskiej milo- 
Ści. Rosja odcięła Bulgarję od tureckiego 
stryczka po to, by z niej żywcem drzeć pasy. 
Wie o tem lud bułgarski, doświadczył tego, 
i dziś zarówno z Polską staje murem prze- 
ciw Moskwie i jej panelawizmowi. Zdarl 
z Moskwy maskę wobec całej Europy w 50 
fijskim procesie prokurator bułgarski, gdy 
z dowodami w ręku wykazał, iż państwo ca- 
rów naseła morderców i zdrajców na ziemię 
swych sąsiadów. 


Listy „Kurjera Polskiego: 


(Pożegnanie ks. Krechowieckiego. — Sprawa 
kaznodziei polskiego w Wiedniu). 


Wiedeń 9 lipca. 


(:) Z wielkim żalem pożegnali Polacy tutej 
si odjeżdżającego ka. Krechowieckiego. W sali 
hotelu de France zebrało się osób okolo 30, 
a bylo to towarzystwo tak ucieszone, jakie 
się tylko przy rzadkich uroczystościach, ogól- 
niejszego znaczenia zdarzają. Zasiedli przy 
jednym stole posłowie, urzędnicy, radcy dwo- 
ru z najwyższego sądu, dziennitarze , ręko- 
dzielnicy, artyści i t. d. Toast pożegnalny 
wzniósł poseł August hr. Łoś w krótkich 
słowach, ale rzewnych, wypowiedzianych ze 
wzruszeniem. Określil on działalność ks. 
Krechowieckiego wielce zasłużoną, tak pod 
względem moralno-religijnym, jak  narodo 
wym, jak i materjalnym, gdyż umiał on cr 
ganizować zarówno chóry kościelne, jak opie- 
kę nad dziećmi polskiemi, które na gwiazdkę 
za jego staraniem w ubrania i książki byw:ly 
zaopatrzone  Przemawiali następnie zastępcy 
różnych stowarzyszeń a już najwdzięczniej 
wystąpił zacny artysta Tadeusz Rybkow- 
ski. Przygotował on bezinteresownie dla od 
djeżdżającego na pamiątkę obrazowy adres: 
widok kościoła św. Ruprechta, ks. Krecho- 
wiecki w otoczenin dziatwy i widok swojski, 
drzewa szpilkowe, widok z kraju, do które- 
go ka. Krechowiecki wraca. Nadto napisal 


p. Rybkowski sam nagłówek adresu, który 
opiewa: 


Kościółek był mały, lecz w wielki go zmienił 

Ten, co serca polskie ożywiał i cenił. 

Słowo jego: to nauka o Bogu, Ojczyźnie, 

A czyn jego, to pociecha biednych na obczy- 
[źnie, 

Tulił wszystko, co polskie, pod swoje poddasze, 

Więc połskiem „Bóg zapłać*, niesiem dzięki 
[nasze. 


Obecni podziękowali gorąco autorowi za 
tę dobrą wolę i pracę; on jeden pamiętał 
o tem, żeby przecież Polacy serdeczny upo 
minek odjeżdżającemu wręczyć mogli: Adres 
ten PA i ci, którzy na skromną ucztę 
przybyć nie mogli. i 

Powetaje terag trudne pytacie: kto będzie 
następcą księdza Krechowieckiego ? czy bę- 
dzie się i nadal około kościoła św. Ruprech 
ta mogła skupiać idealna, nie urzędowa, ale 
dobrowolna parafia polska? Liczna, około 
1.500 głów, ludność rękodzielnicza polska, 
urzędników kilkaset i młodzieży kilkaset, da- 
lej Koło poselskie przebywające tu coroczn'e 
przez T miesięcy; są to żywioły, które po- 
winny tntaj mieć zapewnioną opiekę ducho- 
wną, służbę religijną taką, w jakiej się w 
kraju wychowali. Wchodzą tu w grę interesa 
tak ważne, że ktoś, czy Kolo polskie, czy 
kto inny musi się raz tą sprawą zająć, mns) 
być dla polskiego proboszcza obmyślona ta- 
ka sytnacja, żeby kapłani dorastający do tru 
duego tutaj zadania, znajdowali tutaj edpo 
wiednie warunki Ks. Krechowiecki może 
istotnie z żalem stwierdzać: że on starał się 
o wszystkiem pamiętać, ale o nim nie pa- 
miętał nikt. Sytuacja nie może nadal taka 
pozostać. Strata, którą Polacy, a zwlaszcza 
rękodzielnicy i urzędnicy ponoszą przez od- 
jazd księdza Krechowieckiego, może spowo- 
duje, że coś przecie się zrobi w określonym 
kierunku. 


(Prawo o dniu roboczyre i świecenin niedzieli 
w Prusach) 


Pleszew, 9 lipca. 


Nie jestem ja prusofilem ani entnzjastą dla 
rządów cesarskich lnb bismarckowskiej poli- 
tyki, trzymam się jednak tej zasady pruwa 
przyrodzonego, która nakazuje oddać każde - 
mu, co mu się należy: cui honor, honor. Dla- 
tego z wszelkiem uznaniem wyszczególniam 
tu dwie dodatkowe obecnie wydane instrukcje, 
jako uzupełnienie i wyjaśnienie praw w prze- 
szłym wydanych rokn. A najprzód słówko o 
instrukcji do prawa z dnia 1 czerwca 1891, 
określającej liczbę i rozkład godzin pracy dla 

ziewcząt i wogóle dla małoletnich. 

Instrnkcja ta orzeka : 
lat 16 stu mają być zatrudnione najwięcej go- 
dzin 11 a z tych najmniej jedną godzinę po 
święcić należy na przerwę obiadową. W so- 
boty zaś i we wilie Świąt dzień roboczy wy- 
nosić może tylko 10 godzin z takąż przerwą, 
lecz kończyć się ma o 51/, popołudniu. Wo- 
góle niewolno zatrudniać robotnie przed 51/4 
rano ani po 87/ą wieczorem. 

Nadto są ulgi pewne dla wyjątkowych ro 
botnie. Tak robotnice, które prowadzą gospo- 
darstwo domowe, mają mieć przerwę 1!⁄ go- 


tylko obowiąskiem przyzwoitości 
to słowo, że tydzień nie minie... 

Na te słowa półkownik zmiękł znowu, 
prawie się cały rospłynął, spojrzał czule jej 
w oczy i rzekł: 

— Więc mam pani słowo? 

Słowo, — odpowiedziała mu Flora 

z naciskiem, ale dodała podstępnie, — Je- 
żeli jakich nieprzełamanych przeszkód nie 
będzie... ; 

Na to połkownik znów się zachmurzył 
i rzekł głosem prawie gniewliwym : 

— Jeżeli tylko mowa jest o przeszkodach 
a ja tych przeszkód nie widzę, to trudno 


Daję na 


wrażliwym a samolubnym, półkownik był | wierzyć takiemu słowu. 


wrażliwy i samolubny, zaczem się mocno 
zasmucił, oczy mu się rozbłąkały i rzekł 
prawie bezwiednie : 

—  Dopełnienie tych formalności może 
potrwać dłużej jak tydzień... 

Poczem wstał, nie taił się z tem, że ta 
wiadomość pozbawiła go równowagi umy- 
słu i dodał: 

— Przyznam się pani, że jestem w ros- 
paczy. | 

Flora uśmiechnęła się na to nieznacznie, 
bo tego jej właśnie było potrzeba. Jrugi 
miesiąc właśnie u niej się kończył, jeżeli 
chodziło jej o stworzenie pewnych pozo- 
rów, to nie miała prawie już ani jednego 
dnia do stracenia. Zaczem wstała także, 
wzięła go żywo za rękę i powiedziała mu 
do przekonania: 

— Ale proszę półkownika mi wierzyć. 
Przecież mam rozum i wiem dobrze, co 
robię. Dopełnienie tych formalności jest 


Drugi , 


Wtedy Flora spuściła wstydliwie oczy ku 
ziemi i rzekła: 

— Gdybym mogła złożyć półkownikowi 
dowody na to, że moje słowo jest szczere 
i że go z pewnością dotrzymam, o ile to 
będzie odemnie zależeć, tobym się nad tem 
nie zastanawiała: ale cóż zrobię?... 


Nazajutrz Flora zastała brata swego sto- 
jącego nad retortami, w których kipiały 
akieś płyny i kłębiły się gazy. y 

— Widzisz więc, — zawołała do niego 
głosem triumfującym, mam półkownika 
w kieszeni. Choćby się tam coś wydało, 
tobie z pewnością nic się nie stanie. Posy- 
łaj zaraz po Rydla. Kiedyż do Zaklikowa 
pojedziesz? dziś jeszcze, nieprawda? | 

Filek patrzał na nią niezmiernie głupiemi 
oczyma. I on także nie miał żadnych prze- 
sądów, ale przecież zdawało mu się, że są 


dzinną, polożnice zaś przez 4—6 tygodni ma- 
ją być wolne od pracy. 

Dzieci poniżej lat 13 niewolno zatrudniać 
we fabrykach. Dzieci zaś więeej niż 13 letnie 
wtedy tylko zatrudnione być mogą, jeśli już 
nie są obowiązane uczęszczać do szkół ludo 
wych. Wykaz małoletnich ma być przesłany 
do władzy rządowej. Maloletnich do lat 14 
nie wolno zatrndniać dlużej nad 6 godzin, 
małoletnich zaś do lat 16 dłużej nad 10 go- 
dzin. Przerwa wśród 6 godzinnej pracy ma 
wynosić bajmniej 1, godziny. Wśród 10 go- 
dzinnej pracy oprócz wolnej godziny obiado- 
wej ma być dana przerwa pólgodzin- 
na przed i popołudnin. Nadto godziny 
przeznaczone przez duchownego na przygoto- 
wanie do Komunii św , spowiedzi, bierzmo- 
wauia mają być wolne. Przepisy te w każdej 
sali fabrycznej znajdować się powinny tak, 
iżby każdy mógł je czytać. 

Drnga instrukcja o Święceniu niedzieli po- 
zwala niektórym tylko zawodom  przemysło- 
wym i kupieckim 5-godzinnego zajęcia a 
względnie otwarcia binr czy sklepów, z tem 
jednak zastrzeżeniem, że w godzinach nabo 
żeństwa publicznego oraz w czasie potrze- 
bnym, aby się udać do kościoła i powrócić 
do domu, wszystko zamknięte być winno 
Czas ten nabożeństwa publicznego określa 
bliżej władza miejscowa odpowiednio do miej- 
scowych zwyczajów. Są to więc godziny od 
9—11, od 10—12 lub od 11—1. W tych 
godzinach nietylko handel; przemysł, urzędy 
funkcjonować przestają, ale nawet wezom 
przejeżdżać po głównych ulicach wzbronione 
Jest pod najsurowszą karą tak po wsiach jak 
w miasiach. 

Prawo to wyraźnie cel swój wypowiada, 
że zamierza każdemu bez wyjątku dać 
możność spelnienia swych obowiązków religij 
nych. 


W Austrji prawo analogiczne nie nazywa 
się prawem Święcenia niedzieli i świąt. 
lecz prawem niedzielnego spoczynku. Nie 
ma więc na celn potrzeb duszy, lecz ciała. 
Toż tam sklepy właśnie tak dlngo tylko są 
otwarte, póki trwa nabożeństwo — zamykają 
się saś natychmiast, skoro nabożeństwo się 
skończy. Jak gdyby prawo zamierzało 
uniemożebniać spelnienie religijnej powin- 
ności. 

Podczas nabożeństwa wozy, powozy, mn- 
zyka pod samym kościołem największej uży- 
wa swobody, a urzędnicy pocztowi, kolejowi 
itp., literalnie nigdy z wyjątkiem świąt Wiel- 
kanocy, Bożego Narodzenia nie mogą wy- 
słuchać mszy św. Wierzyć tu nie chcą, że 
w Galicji np. szkoły realne, przemysłowe 
mają w każdą niedzielę rysunki od 9—11, a 
szkoly ludowe egzamina prywatne w doi nie- 
dzielne odbywają. A przecie tam państwo 
katolickie — tu protestanckie. Pismo Św. 
powiada gdzieś w księdze Mądrości: „Idź do 


1) Robotnice wyżej | mrówki leniwcze, a ucz się od niej*. Cze- 


mużby nie można powtórzyć tego Galicii nie 
o mrówce, lecz o rządzie praskim: „Idź do 
protestantów kraju katolicki i ucz się od 
nich“. B 


POLSKI SOCJALIZM 


A CUDZOZIEMSZCZYZNA. 


«Ciąg dalszy). 


_ Podnosząc przeciw socjalizmowi skargę o 
nienawiść religii, jako dalas, naleciałość cu- 
dzoziemską, winienem przytoczyć odpowiedź 
socjalistów daną mi na tenże sam zarzut, 
przed kilku miesiącami w ode ycie moim o- 
gólnie poruszony Odpowiedź ta tak opie- 
wa: 

„Na zarzut burzycielstwa religii odpowia- 
dać nie mamy potrzeby. Odpowiada nań pro: 
gram soc. dem., odpowiedział nań pierwszy 
polski socjalistyczny kongres we Lwowie 
przed kilkunastu dniami odbyty: że reli- 
gię uważa za rzecz prywatną ka- 
żdego człowieka, a bynajmniej ani jej 
narzucać ani odbierać nie chce Wiedzą o 
tem wszyscy już, którzy cokolwiek o ruchn 
socjalizmu słyszeli, nie wie o tem tylko ksiądz 
S., który występuje jako teoretyczny przeci- 
wmk socjalnej demokracji*... (Naprzód z 1 
marca b. r.) Wiele potrzeba mieć cdwagi, 
żeby tak Śmiało bez rumieńca wstydu wy- 
pierać się tendencji w każdym numerze so 
cjalistycznych gazet, na każdej stronnicy 80 
GZ? pism najjawniej uwydatnio- 
nej! 

Socjalizm ogłasza, że religię uważa „Za rzecz 
prywatną“. Czyż to samo nie jest już obelgą 
dla religii i jej burzycielstwem ? Gdyby kto 
króla zepchnął z tronu i kazał mu być czło- 
wiekiem prywatnym, czyżby mu nie wyrzą - 
dził krzywdy, czyżby nie zburzył calej jego 
królewskiej wladzy i godności ? Shej lam 
z królem królów tak samo postępuj» i twier- 
dzi, że nie burzy religii! Kiedy majster jaki 
odprawi socjalistę czyniąc go czlowiekiem 
prywatnym, jakże się oburzają na to socjali- 
styczne pisma, a “kiedy socjaliści odprawę 
dają P. Bogu, odmawiając Mu zapłaty za Je- 
gu dobrodziejstwa, to sobie za nie poczytują ! 
Reiigia rzeczą prywatną! to znaczy: precz 
z ozcią religijną publiczną, precz z przyka- 
zaniami Boskiemi. precz z Ewaugelią! One 
nie mają prawa mięszać się w sprawy so- 
cjalizmu ani socjalizm nie ma obowiązkn ra- 
chować się z niemi! Wola Boża nie ma ża- 
dnej władzy nad wolą ludz<ą! Pan Bóg nie 
ma głosu wobec pp. Englischów, Obirków 
lub Daszyńskich, którzy jednak laskawie po- 
zwalają Panu Bogu być osobą prywatną ! To 
samo jest już niegodnem bluźnierstwem prze- 
ciw temu Bogu, który za nich nie prywatnie, 
aie publicznie umierał na krzyżu |... Socja- 
lizm nie poprzestaje na tej teorji o religii i 
Bogu, ani zachownje się biernie pod tym 
względem, lecz przeciwnie, nienawiść religii 
na każdym objawia kroka i tak dziala, 
aby religię tę podkopać w sercach jednostek, 
a usunąć z instytucji najpotężniej na cale 
spol: czeństwo wpływających. Tak szkolę wy 
znaniową, jaką niedawno temu chciano za- 
prowadzić w Prnsach, nazywa Gazeta Robo- 
tnicza „oglnpieniem mas przez duchowień- 
stwo“, a programy szczególowe kongresów 
socjalistycznych domazają się znpelnego za- 
Świeeczenia szkól, tj. usunięcia religii z rzedu 
przedmiotów szkolnych. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Ks. Bronisław Stysiński. 


rzeczy, o których nie wypada mówić tak | ty, cierpiał nad tem jak potępieniec i nie 
otwarcie ze siostrą. Flora to spostrzegła | umiał sobie dać rady. 


i dziwiła się jego naiwności. Według niej 
rozum mężczyzn, zwłaszcza w sprawach 
kobiecych, pozostanie na wieki przyćmiony 
jakiemiś ideałami: ale to tylko tem lepiej 
dla kobiet. Mówili jeszcze przez chwilę ze 
sobą, ale już tylko o zdmuchnięciu Zakliki 
zpomiędzy żyjących według ułożonego przez 
nich projektu — a kiedy wyszła, była prze- 
konaną, że jej brat zrobi wszystko tak, 
jak ona mu podyktowała. 

Ale kiedy już była za drzwiami, Balce- 
rek powtórzył sobie raz jeszcze: 

— Ja przygotuję wszystko jaknajlepiej, 
ale niech ona sobie z tem robi co chce, 
ja się w to mięszać nie będę. 


« 


Balcerek dopiero trzeciego dnia pojechał 


do Zaklikowa i został tam na obiedzie, 
aby się zblizka przypatrzyć. czy zamiar, 
ułożony przez Florę, da się wykonać 


dokładnie i bez żadnej przeszkody. 

Ale tymczasen w Zaklikowie zaszedł dro- 
bny wypadek, który sam w sobie nie miał 
wielkiego Znaczenia, ale miał pociągnąć za 
sobą skutki całkiem niespodziewane. 

Oto przed dwoma dniami Muszka nagle 
zachorowała — j nie można było wiedzieć, 
co Się jej stało. To biedne zwierzątko wi- 


ło się z bólu i jęczało chwilami tak prze- 


raźliwie, że Zaklika, który do niej był tak 
przywiązany jak do jakiejś najdroższej isto- 


Felczer także nie wiedział, coby to było: 
raz mówił, że to są wrzody wewnętrzne, 
które się wytworzyły skulkiem zanadto tłu- 
stego pożywienia, to znowu że Muszka poł- 
knęła kostkę spiczastą, której strawić nie 
może a która jej rozdziera wnętrzności. 

Felczer próbował wszystkich środków, 
jakie mógł tylko wymyśleć, ale niestety bez 
skutku; Muszka czasem leżała spokojnie 
przez jedną i drugą godzinę, ale potem 
znów się zrywała, wiła się w mękach tak 
widocznych, że patrząc na nią serce Się 
krajało każdemu, a przytem wydawała jęki 
tak rozdzierające, że trzeba było sobie uszy 
zatykać bo od nich się krajały wnętrzności. 

Zaklika sam prawie się rozchorował z 
współczucia i żalu: ile razy jęczeć zaczęła, 
brał ją na ręce, głaskał, całował a ona na 
niego patrzała tak wdzięcznymi oczyma. że 
go to do głębi wzruszało, ale kiedy znów 
jęczeć zaczęła, kładł ją do jej koszyka, od- 
wracał się od niej, załamywał ręce i łzy z 
oczu ocierał. A . 

Felczer czuwał przy niej w jego pokoju 
już przez dwie noce, on sam także oka nie 
zmrużył. pielęgnowali ją jak mogli, ale wszy- 
stko napróżno. 

Poczciwy felczer byłby krwi własnej uto- 
czył z pod serca, gdyby biedną Muszkę 
mógł był tem uratować, którą zresztą sam 
tak kochał jak własne dziecko, ale co mu 
było jeszcze daleko przykrzejszem, to wi- 
dok Zakliki, który nad tem tak cierpiał, 
inęczył się, biadał, rospaczał i nie umiał 


R 


uspokoić swego cierpienia. 

Trzeciego dnia po południu, kiedy jęki 
Muszki coraz częściej się powtarzały i sta- 
wały się coraz przeraźliwsze, Zaklikę za- 
częła porywać niecierpliwość bliska respa- 
czy : skarżył się na bezsilność i nieporadność 
człowieka, na nędzę jego na ziemi. na nie- 
litościwość tego, który go stworzył: a sło- 
wa, które od czasu do czasu z ust mu wy- 
latywały, trąciły ja” prawie bluźnierstwem 

Natenczas rozumny felczer zebrał się na 
odwagę i powiedział mu, że kostka, która 
Muszka połknęła, stanęła sztorcem w wng- 
trznościach, że na to niemasz ratunku, za- 
czem lepiej ją zgładzić, niżeli dać jej tak 
cierpieć może jeszcze dni kilka bez żadnej 
zgoła nadziei. 

Ponieważ felczer powiedział to w takiej 
chwili, kiedy Muszka jaknajokropniej jecza- 
ła, Zaklika nie oburzył się na to, owszem 
obudził także w sobie odwagę i rzekt do 
niego : 

— Widzę sam, że trzeba się będzie zde- 
cydować. Ale nie pozwolę na to, ażeby ją 
jaki parobek bił albo dusił Maszże jaką 
truciznę taką, żeby od niej zaraz zginęła 
i żeby się uie męczyła? 

Mam, panie, — odpowiedział mu fel- 
czer, — nie będzie to dłużej trwać, jak 
dwie, trzy minuty. 

A w tem Muszka się znowu uspokoiła. 
Zaklika powiedział : 


(liag dalszy nastąpi). 


Jubileusz „Katolika“. 


(Dokończenie). 


Mów wygloszono okolo 30. Przemawiali 
z kolei przeważnie improwizując delegaci to- 
warzystw : Św. Alojzego, Św. Józefa, Św. 
Barbary, przemyslowców, rolniczych, kupie- 
ckich i wzajemnej pomocy przemysłowców 
górno-śląskich. Odpowiadal na przemówienia 
kilkakrotnie p Adam Napieralski. Zabrał 
także głos ks. lie. Radziejewski, i w ślicznem 
przemówieniu wykazywał, że losami najwido- 
czniej kierowała Opatrzność. Tylko zrządze- 
niu Opatrzności można przypisać, iż Ś. p. 
Karol Miarka, który w szkole zupelnie się 
wynarodowił i nawet nie wiedział o istnieniu 
polskiej literatury, znalazł się w mieszkaniu 
é. p. Pawła Stalmacha, redaktora Gwiazdki 
Cieszyńskiej, i ujrzał u niego wielki zbiór 
skarbów polskiej liieratury, co zachęcilo go 
do nauki języka polskiego, a w końcu po- 
pchnęło szlachetnego męża na drogę narodo- 
wej pracy. Opatrzność zrządzila następnie, 
że w chwili, kiedy Miarka miał odchodzić 
do więzienia, walka kulturna wypędziła mówcę 
z Wielkiego księstwa Poznańskiego. Znalazł 
on się przypadkiem w redakcji Katolika, i 
na razie jako chwilowy zastępca, a później 
na stale objął kiernnek nad pismem. 

Niemniej ważnem było zrządzenie Opa- 
trzności w ostatnim czasie. Kiedy bowiem 
obowiązki powołały ks. Radziejewskiego do 
W. ks. Poznańskiego, polecono mu człowieka 
gorącego serca i żelaznej wytrwałości, który 
pracę dla dobra ludu pelskiego na Górnym 
Śląsku prowadzi dalej z wielkim pożytkiem. 
Mężem tym jest p. Adam Napieralski, głó 
wny redaktor Katolika, wznió:l przeto ks. 
Radziejewski na cześć jego okrzyk, który 
zgromadzeni powtórzyli z zapałem. Pan Na- 
pieralski ze swej strony wskazał na zaslugi 
wydawców Katolika a w szczególności panny 
Ludwiki Radziejewskiej i wzniósł okrzyk na 
jej cześć. Pan Gallus, prezes Towarzystwa 
wzajemnej pomocy przemysłowców górnoślą- 
skich, wspomniawszy u zasługach Redakcji 
Kurjera Polskiego i wydziału krakowskiego 
Towarzystwa oświaty ludowej około wielkiej 
pielgrzymki górnośląskiej do Krakowa, wyra 
ził imieniem ludu górnośląskiego wdzięczność 
jego dla wymienionych instytucyj, wznosząc 
okrzyk na cześć ich reprezentantów dra Or- 
lowskiego i dra Malkiewicza. Okrzykiem na 
cześć Ojca św. Leona XIII zakończono wiece 
ludowy. 

Nastąpiły tańce, z których uczestniczyli 
czas jakiś także redaktorowie i delegaci z 
stron dalszych. Poloneza prowadził dr. Or- 
łowski a mazura dr. Malkiewicz. Zabawa 
przeciągnęła się aż do rana, kiedy większa 
część gości z dalszych stron była zmuszona 
wyjeżdżać z Bytomia. Pobyt w tem mieście 
jakkolwiek byl krótki, zapisał się w pamięci 
wszystkich uczestników obchodu jubileuszo - 
wego niezatartemi gloskami. 


Proces morderców Bałczewa. 


(List „Kurjera Polskiego“). 
E Sofia 8 lipca. 


Swoboda w nrze 841 z 22 czerwca i 4 li- 
pca 1892 zamieściła bardzo ważny artykuł o 
rocesie morderców Bólczewa (nie Belczewa), 

ry zalączam w dosłownem tlnmaczeniu ze 
złagodzeniem tylko zbyt dosadnych wyra- 
żeń 


„Sprawa obwinionych o spisek na osobę 
Panującego i p. Stambulowa, jakoteż o za- 
bójstwo ministra hr. Bdlczewa rozpatruje się 
jaż od kilku dni. Od czwartku do soboty 
byli badani tylko Św. Milarow, Koust. Po- 
pow i były porucznik Wasyliew, którzy są 
i pod tem ciężkiem oskarżeniem, że weszli 
w porozumienie z rosyjskim, dla  Bulgarji 
nieprzyjaźnie usposobionym rządem, w celu 
zabicia Panującego i wywołania buntu w 
krajn, co jednakże nie przyszło do skutku z 
przyczyn od oskarżonych niezależnych. -Na 
sądowem posiedzeniu, wobec korespondentów, 
ajentów i licznej pnbliki, wychodzą na jaw 
jedno p drugiem sprzysiężenia, które się 
tworzyly w Rosji, za wiadomością rosyjskie 
go rządu i tegoż środkami. Człowiek się 
wzdryga i odwraca z odrazą, słysząc w sądzie 
z ust obwinionych. do jakiego stopnia czyn- 
ny brał udział w tych wszystkich knowaniach 
rosyjski rząd, jedynie li tylko, by wedrzeć 
się do Bulgarji Czytelnicy przeczytają w na- 
szym dzienniku stenografowane protokoly z 
tych trzech pierwszych posiedzeń i zobaczą, 
łe duszą wszvstkich spisków i zamachów 
była zawsze Rouja, słowiańskie Towarzystwo, 
hr. Ignatiew etc. ete. 

Gdy człowiek słyszy w sądzie i czyta ze 
znania obwinionych, — pomimo że ci zamil- 
czają wiele spraw, — zdaje mu się, że stoją 

rzed sofijskim wojennym sądem nie Milarow, 

opow, Wasyliew i inni, lecz rosyjski rząd, 
rosyjski ear i słowiańskie Towarzystwo. 

Żajmujący dziennik Milarowa, prowadzony 
przez tegoż za bytności w Odessie, objaśnie- 
nia, których nie bardzo chętnie w kilku miej 
scach udziela, tak widocznie edmalowują po- 
stępowanie Rosji i jawny współudział rządu 
rosyjskiego, że i ci, którzy dotychczas nie 
dawali wiary, że Rosja tak nisko upadła i 
wybrala drogę gwaltn — uwierzą, żeśmy wie- 
dzieli, dlaczegośmy demaskowali Rosję przy 
wszystkich zaburzeniach, które dzialy się i 
dzieją u nas. Dowiedzionem jest przez ów 
dziennik i ze słów Milarowa, że spisek two- 
rzono za wiadomością Cankowa, hr. Ignatie- 
wa i imperatora. Słowiańskie Towarzystwo 
dawalo pieniądze, tylko że się tak mówiło, 
jakoby pochodziły od osób prywatnych, i 
przekazy wydawano na nazwisko Dragana 

wa. 


W kilku miejscach wspomina Miłarow w 
swym dzienniku, że na posłuchaniu Cankowa 
u cara, była także mowa o przyszlym księ- 
ciu bułgarskim. Car nie przystawal na ża- 
dnego, prócz w. ks. Michała Mikołajewicza, 
(syna Mikolaja Mikołajewicza), który się chcial 
żenić z córką hr. lgnatiewa. Między innemi 
pisze Cankow do Milarowa, że car mu po- 
wiedział: „jeżeli w Bulgarji sprawy tak dalej 
pójdą dotychczasowym trybem, to Rosja stra- 
ci na powadze“ (prestige). Milarow nabral 
więcej odwagi i wykrzykuje w dzienniku: 
„warto, by zginął jeden Bulgar“. — Jednem 
słowem, dowiedzionem jest w najjaskrawszy 
sposób, że wszystkie sprawy się obrabialy 
i przygotowaly w Petersburgu, tamże się de- 
cydowały, stamtąd szły pieniądze — wszystko 
stamtąd. Milarow i towarzysze byli gotowi 
jeszcze w zimie 1889 r. do podróży do Bul- 
garji, jedynie czekali z Petersburga na przy- 
jęcie ich planu. Z dziennika Milarowa poka- 
znje się, iż się tenże bardzo niepokoil, czy 
przystaną na jego płan ; atoli ostatecznie przy- 
był pewnego dnia Musewicz i przyniósł im 
listy, rewolwery, pieniądze i „radośną wiado- 
mość*, że w Petersbnrgu przystają na wszy- 
stko. Na innem miejscu dowodzi Milarow, ja- 
ko wydawali gazetę pod tyt.: 9-ty Sierpnia 
za pieniądze dawane od Hitrowa, tego czasu 
posła rosyjskiego w Bukareszcie. Znów na 
trzeciem miejscu są dowod., że ludzie z par- 
tji (czety) Nabokowa otrzymywali pieniądze 
od rosyjskiego poselstwa w Konstantynopolu, 
a z wszystkiego dalszego wynika, że cały ten 
projektowany rozbój jest dzielem rosyjskiego 
rządu. — Ogłoszone to będzie drukiem wszy- 
stko dokladnie — niech Świat sądzi. 

Zajmującem dla nas będzie wiedzieć jak 
się będzie świat zapatrywal na ową Rosję, 
która już od kilku lat dokonywa największych 
gwaltów w Bulgarji? Czy dyplomaci euro- 
pejscy pozostaną z zimną krwią. tak spo- 
kojni i przyjacielscy w styczności z pań 
stwem tak nisko upadłem? Czy po tem 
wszystkiem trzeba Europie dowodów, by u- 
wierzyła i przekonała się, że przyczyną wszel- 
kich zawichrzeń jest Rosja? Czy się znajdą 
ludzie, którzyby po tem jeszcze mniemali, że 
rozliczne sprzysiężenia, które się tworzyły w 
Bułgarji od 9 sierpnia począwszy, nie są 
dziełem Rosji i jej dyplomacji? Czy Turcja 
dojdzie do przekonania ostatecznie, że gló- 
wnym winnym wszelkich zaburzeń jest Rosja 
i że, by temu jej postępowaniu położyć ta- 
mę, niezbędnem jest ustalenie raz na zawsze 
sytuacji Bułgarji ? 

To, byśmy wiedzieli, jest dla nas bardzo 
interesującem, gdyż od tego zawisło nasze 
dalsze zachowanie się. Dotychczas mogly być 
dwuznaczności i powątpiewania; można bylo 
i nie wierzyć, że przyczyną zawichrzeń jest 
Rosja. Atoli teraz wyszło wszystko na jaw. 
Dziennik Milarowa, pisany w Odessie przed 
3—4 latami, który ów zostawił u de © 
swego przyjaciela, by go dał wydrakcwać po 
czynach, które zamierzał wykonać w Bulga 
rji — nie jest już li tylko dla nas potwier- 
dzeniem i uwierzytelnieniem, ale jest on spo 
wiedzią rzetelną jednego emigranta, który od- 
grywal największą rolę, — spowiedzią, nie 
przed nami wykonarą, lecz wykonaną w celu 
wstawienia się i usprawieliwienia jej autora, 
który udaje się do Bulgarji by umrzeć i za- 
bijać — ponieważ obie tego życzy car! — 
Będzie wstyd i schyłkowi XIX wieku i Eu- 
ropie, jeżeli ta i wobec tego zostanie z zi- 
mną krwią świadkiem tych rosyjskich prze- 
wrotności i nie zechce polożyć końca tym 
sprawom ....* 

Tyle artykal. 

Oskarżonych (schwytanych) jest 18, w tej 
liczbie były prez. ministrów Karawelow *) i 
3 byłych oficerów bułgarskich. Najcięższe o- 
skarżenie wisi nad trzema wymienionymi w 
artykule, bo o trzy zbrodnie: 1) nastawanie 
na życie Panującego; 2) dtto na min. Stam- 
bułowa i zabicie Balczewa przypadkowe i 3) 
wszczynanie banto. Główną rolę miał Mila- 
row, literat, pół-poeta, który przed sądem 
z pogodną twarzą nżywa hyper- i paraboli- 
cznych, wogóle górnolotnych wysłowień i chce 
wmówić w słuchających, że dzialał z przeko- 
nania. 

Niebawem wyjdzie z druku w bułg. języku 
broszura, opisujące caly przebieg procesu i 
przyozdobiona fotografiami Balczewa i wszy- 
stkich obwinionych. k 

J. 8. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A (K. Tet.) Na posiedzeniu wydziałn filo- 
logicznego Akademii Umiejętności d. 27 z. m., 
które odbyło się pod przewodnictwem dyr. 
prof. Morawskiego, znany szeroko literat, dr. 
Marjan Zdziechowski, odczytał ustępy z pra- 
cy swojej, p. t. „Karol Hynek Macha i baj- 
ronizm czeski“. 

Macha (1810—-1836) jest pierwszym poetą 
czeskim, który ueznł ciasnotę słowiańsko-ar- 
cheologicznych marzeń Kollara i zatęsknił do 
szerszych widnokręgów. Przejąwszy się poezją 
Byrona, usiłował kroczyć śladami wielkiego 
mistrza. W  poezjach swych jest on bezna- 
dziejnym, fatalistycznym pesymistą; cierpie- 
nia, które u bohaterów Byrona tak wielką 
grają rolę, dochodzą u Machy do rozmiarów 
potwornych. Mimo że pisał on w czasach, kie- 
dy mowa czeska budziła się ze snu, potrafił 
mową tą po mistrzowsku władać. Dążeń Ma- 
chy i pragnień nie rozumiano i potępiano go 
powszechnie, co tylko potęgowało tkwiący w 
nim zaród chorobliwego pesymizmu. W ślad 
za nim poszli: Karol Sabina i Wacław Bole- 
mir Nebesky , ten ostatni zwłaszcza talentem 
prawie równy Masze, a wykształcony i głębszy 
Walczyli oni z kierunkiem kollarowskim, 
który ich zmógł wprawdzie, ale. ostatecznie 
rozbndziwszy uczucia narodowe w Czechach, 
t. j} dopiąwszy swego celn, około roku 40 


*) Przypisują mu wszystko zło w Bułga: ji 
i zwą go też „politycznym rozbójnikiem*. 


KURJER POLSKI, dnia 13 lipca 1892 r. 
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upadł, Naówezas powstały nowe talenta, jak 
Józef Wacław Frić, który wydawał alma- 
pach Lada Viola (1855), stanowiący pierwszy 
znak literackiego zwrotn w Czechach. Wkrótce 
potem ntworzyło się pismo Maj (1858), na 
cześć tytułu jednego z poematów Machy, któ- 
rego młodzi poeci nważali za swego protopla- 
stę. 

Z tego grona wyszli Mayer, Pfleger-Moraw 
sky, Neruda, Halek. W końcn swego studjum 
wykazał dr. Zdziechowski, jak zbawienny 
wiływ miała poezja Byrona na literaturę cze- 
ską, narodn, o którego istnienin „Napoleon 
poezji XIX wieku* zaledwie mógł wiedzieć. 

W dalszym ciągu prof. Morawski podaje 
treść pracy p. Stanisława Witkowskiego p. t. 
De vocibus hybridis apud antiquos poëtas ro- 
manos. Voces hybridae oznaczają takie wy- 
razy złożone, których połowa jest z jednego, 
druga z innego języka. Hybrydy znajdn- 
ją się w każdym języku, mało się niemi je 
duak dotąd zajmowano. P. Witkowski w pra 
cy swej ograniczył się do hybryd poezji ła- 
cińskiej do końca II wiekn przed Chr. 

Prof, Morawski przedstawił również roz: 
prawę dra Jana Rczwadowskiego p. t. O ła- 
cińskich słowach odmiennych na-tare, a prof. 
Malinowski złożył pracę p. Wład. Matlakow- 
skiego p t.: Słownik wyrazów ludowych, ze- 
branych w Czerskiem i na Kujawach. Jestto 
dalszy ciąg i nzupełnienie pracy ogłoszonej 
w IV tomie Sprawozdań Komisji językowej 
Akad. Um. 

Wszystkie przedstawione prace odstąpiono 
Komitetowi wydawniczemu. 


Kronika zamiejscowa. 


"pah" 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Z pod Ryglic nam piszą dnia 10 lipca: 
Zapewne i z innych okolie kraju otrzymuiecie 
pomyślne o tegorocznych zbiorach wiadomości. 
Istctnie urodzaje piękne. Rośliny okopowe uda- 
ły się najzupełniej, a zwłaszcza ziemniaki plen- 
ne, zdrowe i lud, dla którego ziemniaki two- 
rzą główną część pożywienia, może spokojnie 
oczekiwać zimy i przednowkn w następnym 
roku. Pociesza to bardzc, że dotąd nie poja- 
wiają się żadne szkodniki, czy to roślinne, czy 
zwierzęce. 

Paszy też obfitość wielka i zbiór siana wy- 
padł korzystnie, koniczyny były zdrowe, peł- 
ne, czerstwe a bnjne, więc też prawie dwa 
razy więcej zebrano jej na paszę, niż w ro- 
kn upłynionym. 

Ale że to zawsze na wsi już z nałogu na- 
rzekać musimy, narzekamy też na tę obfitość 
paszy, bo więcej się jej zbiera, niż inwentarz 
własny spotrzebować może. Nadwyżki sprzedać 
nie można, bo nie ma wcale na snchą paszę 
popytu. Trzeba ją przechowywać, stawiać ster- 
ty, wznosić brogi, lub powiększać inweutarz. 
To znowu nie nasuwa korzyści, bo skutkiem 
obfitości paszy bydło zdrożało, więc mnożenie 
inwentarza przez zakupno, nie przedstawia ko- 
rzyści, Zuiwa rzepakowe szczęśliwie rozpoczę- 
te; pogoda zaczyna się nstalać, npały nie do- 
kuczają, więc dobny prognostyk dla żytniego 
żniwa. Kłos się nie przypala od gorącego słoń- 
ca, dojrzewa zwolna, naturalnie; jest więc na- 
dzieja, że żniwa odbędą się spokojnie, bez po- 
spiechu gorączkowego, a więc i bez ntrat w 
ziarnie I w wydatkach na robociznę. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* W Przybyszowie, w gub. warszawskiej, 
zbierano składki na szkołę po 4 złote z dy- 
mu. Wieln włościan, nie mając gotówki, pro- 
siło o odroczenie terminu, na eo władza gmi- 
ny odpowiedziała egzekucją rnchomości. — 
W sprawę tę wdał się miejscowy proboszcz i 
należność od włościan sam zapłacił. Tymeza- 
sem pisarz miejscowy Domański oskarżył 
księdza o podburzanie ludn, wskutek czego 
rząd kazał proboszcza nsunąć i delegował 
dziekana do odebrania od niego parafii. W cza- 
sie aktn tego zerwał się wicher, lunął deszez, 
piornn nderzył w kościół, wzniecił pożar i 
zniszczył świątynię ze szezętem. Wówczas to 
włościanie rzucili się na dom pisarza i domy 
dwóch radnych gminy, ałe prośby dziekana i 
b. proboszcza zapobiegły niechybnemu nie- 
szczęściu. Lud się wprawdzie nspokoił, ale 
jest przekonany, że cały wypadek to kara Bo- 
ska, — „ponieważ — mówią między sobą — 
odebrano nam księdza, to i kościół niepotrze- 
bny“. 

* Rada nadzorcza kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej wysyła do Petersburga deputację z księ- 
ciem Galicynem na czele, w celn wyjednania 
zmiany rozporządzenia, na mocy którego mają 
być usunięci wszyscy nrzędnicy Polacy. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Towarzystwo kupców Polaków w Berlinie, 
odbywa posiedzenie dwa razy miesięcznie, tj. 
w środę po 1 i po 15 każdego miesiąca przy 
rogu nlie Holzmarkstr. i Ranpachstr. Nr. 1, 
w lokalu p. Orlłamiindera o godzinie 10 wie- 
czorem. 

Korespondencje tyczące się naszego Towa- 
rzystwa, npraszamy adresować do prezesa p. 
Feliksa Choynackiego w Berlinie, przy nlicy 
Grosse Hamburgerstr. Nr. 9. 

Wszelkie zaś korespondsncje starających się 
o posady w Berlinie, jakoteż doniesienie sza- 
nownych kupców o wakujących gdziekolwiek 
posadach, prosimy odresować do binra naszego 
wywiadcwczego przy księgarni Polskiej p. 
Leopolda Eber w Berlinie przy ulicy Neue- 
Konigstr. Nr. 60. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Hr. Zygmunt Cieszkowski odbywa nara- 
dy z Paderewskim, względem koncertów pol 
skich na wystawie. W sferach dyplomaty- 
cznych panuje obawa, że kwestja wystaw po 
wszechnych w Paryżu i w Londynie mnsi 
wywołać kolizje. Jeżeli Niemey zechcą uprze- 


dzić Francję, to Rosja zapewne ndziałn w ber- 
lińskiej wystawie odmówi, niemniej Francja i 
jej kolonie. Byłaby to zatem wystawa demon- 
stracyjna. Być może, że i Niemcy i Francja 
odstąpą od zamiaru, a ograniczą się na wy- 
stawy narodowe, 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* W  Podjebradzie zastrzelił się dziekan 
Alojzy Skorpil. Zastanawiającem jest, że pro- 
testanci przysłali na trnmnę wiele wieńców. 

* W Moskwie w d. 13 lipca r. b. odbędzie 
się wystawa elektryczna. 

* W Wilnie na przedmieścin Sipiszki bndn 
ją szkołę imienia Murawiewa dla 30 chło- 
peów, (internistów) i tyluż dziewcząt. 

* W Moskwie projektują założenie licenm 
francuskiego, w którym to celu bawi w Paryżn 
p. Gringmut rzeczywisty rade+ stanu i profe 
sor licenm cesarza Mikołaja, oraz współreda- 
ktor Moskowskich Wiedomosti. 

* Krążą pogłoski, iż Jan Mort, słynny a- 
narebista, którego żadne państwo europejskie 
w granicach swoich trzymać nie chciało, wstą- 
pił do armii zbawienia jenerała Booth'a ! Tem- 
pora mutantnr... 

* W d. 8 b. m. pożar zniszczył prawie po- 
iowę miasta Christiansnnd. 


| pam R E 
KRONIKA EKONOMICZNA. 


Napitkt. Nazwa nowa, ale rzecz sama 
starodawna z niemiecka tryngieltem przezwa- 
na, a zatem musi być niezawodnie wynalazek 
niemiecki. Jnż Linde w słowniku wiclkim 
tłumaczy, że tryngielt to pieniądz na piwko 
albo wódkę lokajowi darowany, aby poczesnem 
za pracę go kontentować. Przytem jeszcze 
dodaje zwroty, np. „nosząc od niego do nich i 
na odwrót koperczaki miłosne — ze samych 
tryngieltów mógł się spanoszyć, lubo także 
czasem na miejscu tryngieltów batogi oberwał*. 
sławny romanista Ihering napisał kardzo cie 
kawą dysertację o przymiucie prawnym na- 
pitków, mianowicie pod względem kwestji, czy 
one są odpłatą za wyświadczone nsłngi lub 
też prostą darowizną. W Wiednin agitowała 
się kilkakrotnie sprawa uchylenia po hotelach 
i restanracjach obyczajn publiczności dawania 
napitków. Jednak nie po tem nie doniosło 
dziennikarstwo, ażali i w jakim sposobie za 
łatwioną została tamże sprawa Rapitków. Za- 
starzałogo nadużycia wykorzenić nie można 
za [ada orzeczeniem albo potępieniem Tak sa 
mo się dzieje we Wiedniu z głośno zapowie 
dzianem nchyleniem opłat uiszczanych na rzecz 
stróżów domowych za nocne otwieranie loka- 
torom bramy domowej (t. sw. Sperrsecheerl). 
Dażo było gadaniny, uarad w towarzystwie 
posesjonatów, artykułów dziennikarskich a po- 
tem sig wszystko skończyło na niczem!! 
Pius valent mores quam leges! Obecnie znów 
ogłosił Amerykańczyk powróciwszy z Enropy 
do domu, obszerny artykuł o napitkach w ga- 
zecie The American Stationer, w którym 
twierdzi, że „napitki stanowią jednę z naj 
większych przykrości w Europie dla podró- 
żników. Wiedząc bowiem, ile się komu od 
nas należy, nrządzamy się stosównie do tego, 
co mamy zapłacić i na tem koniec. Tak jest 
wszędzie u nas w Ameryce. W Europie je- 
dnak wszystko inaczej; bo tutaj nigdy nie 
wiesz, komn i ile jesteś winnym, a dawanie 
i sięganie do kieszeni nigdy Bię nie kończy. 
Zwolna nabrałem tu przekonania, że każdemn 
trzeba płacić, z którymeś sig zetknął albo 
którego widziałeś choćby raz w życłu twojem 
Zdaje się, że każdy, co się na ciebie raz po- 
patrzył, wygląda za to samo już zapłaty od 
ciebie, a przynajmniej każdy się tego z pe- 
wnością spodziewa i odpowiednio temu gapi 
się na ciebie, życząc ci w hotelu dzień dobry 
lnb szczęśliwej drogi. 

Opuszczając taki dom zajezdny zawsze zdu- 
mionymi byliśmy, tlu to ludzi, którycheśmy po 
największej części wcale nie widzieli nigdy, 
rości sobie prawo do szczerej wdzięczności. 
Jeden wrzekomo usługiwał przy stole, a drugi 
go pilnował przy tej robocie... jedna pokojów- 
ka słała łóżko, a druga dopomagała jej; je 
den ze ałng hotelowych wnosił knfer na gó- 
rę, inny znów zajmował Bię czyszczeniem 80 
fki, a znów inny zajęty był ochędostwem two- 
jego obnwia. Nareszcie opłaciwszy wszystkim, 
mnsisz jeszcze sowicie obdarzyć ważną 080- 
bistość, która nbrana jest jak admirał a zo- 
wie się szwajcarem czy też portjerem. Tak to 
najczęściej zdarza się, że po zajazdach za mier- 
ną nsłngę placi się właściwie trzykrotnie, 
raz w cenie za pokój, drugi raz w osobnej 
pozycji zwanej „service* albo usłagi, a trzeci 
raz napiwkami. Zwyczaj szastania pieniądzmi 
wszędzie jest uświęcony i stosuje się niemal 
do wszystkiego. Nie można nic zjeść ani wy- 
pić nie płacąr garsonowi czyli kelnerowi za 
to osubnego haraczu, oprócz naturalnie z1pła- 
eenia snlonej ceny za jadło lub trunek zamó- 
wiony. Gość tedy płaci w Enropie kelnerów 
i całą służbę, nie zaś ich pan, który ma pię- 
kny tytuł chlebodawey i bezpłatną usługę oso 
bistą, a bywają tam nawet po większych mia- 
stach miejsca tak intra'ne mocą instytncji 
tryngieltów, że kelner jeszcze płaci gospoda- 
rzowi czynsz dzierżawny za posadę zajmowa- 
ną. — Zdażało się nam też kilkakrotnie usły- 
szeć z naiwnych nst służby, że bardzo rada 
jest przybyszom zwłaszcze z Ameryki, bo ka- 
żdy z nich jest nabob rodowity i mieni subie 
to za wielkie szczęście, że w Europie może 
dowoli rozdawać pieniądze każdemu, co doń 
ręce wyciągnie. 


Kronika polityczna. 


ZEŃ O 


W dalszym ciągu obrad Rady państwa 
nad sprawą regnlacji waluty przemawiają je- 
szcze : 

Treuinfels oświadoza się stanowczo za wa- 


Nr. 198. 


lutą złotą. Podnosi, iż i Eim nie jest jej z 
zasady przeciwny. Czesi li tylko z motywów 
politycznych nie godzą się na r gulację. Zło- 
ta waluta ustali raz na zawsze w Austrji 
wartość pieniędzy, uczyni wartość tę niezale- 
żną od przelotnego usposobienia zagranicy. 
(Oklaski z ław prawego centrum). 

Antysemita Schlesinger poczyna od slów, 
iż jest mu to obojętne, czy Rotschild, Bleich - 
róder, Hirsch zgromadzą jeszcze więcej mi- 
lionów... 

W tej chwili poczyna się hałas w Izbie. 

Lueger wola: Niechaj zbierają sobie złoto! 

Schneider: Niech się uduszą złotem, jak 
Midas! 

Schlesinger w dalszym ciągu utyskuje, iż 
rząd i większość sprzyja żydostwu. Narzeka 
również na majoryzowanie go przez większość, 
która nie rozstrząsa nawet jego pomyslu amor- 
tyzacji dlugów państwowych 

Jaworski oświadcza, iż Kolo glosować bę- 
dzie za przejściem do rozpraw szczególo- 
wych. Ubolewa, iż sesja zaczyna się zbytnio 
przedlużać 

W lutym przewodniczący klubów ulożyli 
się z rządem, iż po ferjach letnich zbierze 
się już tylko na czas krótki uzupelniająca 
sesja (Nachsession). Obecnie zaś wprost za- 
kwestjonowane są Bejmy. 

W dalszym ciągu nazywa mowca regulację 
nieuniknioną koniecznością dla państwa Po- 
lacy nie widzą w niej strcny politycznej, nie 
widzą kwestji zaufania, nie użyliby jej, czy 
raczej nadużyli w celu powstrzymania lub 
wprowadzenia pewnych reform administracyj- 
nych. Polacy rozróżniają sprawy polityczne 
od tych, które są bezpośrednio związane z 
dobrem i bytem państwa. (Oklaski z law 
polskich!) 

Kramai jest zwolennikiem złotej waluty, 
atoli występuje przeciw przedlożeniu z moty- 
wów rzeczonych i politycznych. 

Baernreither głosować będzie za przedłoże= 
niem. 

Prawica Izby panów odbyła konferencję w 
sprawie astaw walutowych. Uchwalono przy- 
jęcie ich, a względem wyboru referenta po- 
stanowiono bez względu na polityczne stano- 
wisko glosować za referentem wyłącznie za- 
wodowym, jeżeli z którejkolwiek strony Izby 
wuiosek taki postawionym będzie. Prawdopo- 
dobnie będzie referentem Inama Sternegg. 

Jako kontr-demonstracja przeciw zgroma- 
dzeniu w Hietzing odbył się 10 b. m. wiec 
antysemitów kieranku socjalno -chrześcijańskie- 
go w Pólten, przy potężnym współudziale ze 
strony wszystkich warstw ludności. Przema- 
wiali posłowie Jax, Muth, dr. Scheicher, dr. 
Gessmann i dr. Lueger, jak niemniej prze- 
wodniczący stowarzyszenia politycznego Jan 
Wohlmeyer. Zgromadzenie trwało od godziny 
trzeciej do siódmej wieczorem podezas naj- 
większego upału i zakończyło się uchwale- 
niem szeregu rezolucyj w duchu antysemi- 
ckim, między innemi zaś wyrażeniem votum 
ufności pismu Deutsches Volksblatt. 

Niezawsze sprawdza się przyslowie, iż 
przyjaciele naszych przyjaciół są zarazem na- 
szymi przyjaciólmi. Doświadezył tego dr. 
Kronawetter, wybierając się w odwiedziny 
do Madiarów, serdecznych druhów austrja- 
ckiej lewicy. W Niedzielę 10 b. m. wybral 
się do Teb pod Preszbnrgiem Demokratischer 
Verein Josephstadt pod wodzą dra Kronawet- 
tera, który miał wyglosić mowę p. t.: „O 
stosunku Przedlitawii do Węgier ze stanowi: 
ska demokratycznego*. Uczestniczyło okolo 
300 osób, niejedeu demokrata wiózł z sobą 
rodzinę Po przejścin granicy węgierskiej zo- 
stali demokraci uroczyście powitani przez 
burmistrza Teb, który wszakże zabronił wszel- 
kich politycznych przemówień. Oświadczenie 
to prazjato w milczeniu  poczem pochód 
udał się do sali „zur March*, gdzie przyby- 
łych oczekiwali już licznie zebrani mieszkań - 
cy Teb i goście z Budapesziu i Preszburga. 
Po chwili wszedł do sali nrzędnik policyjny 
z Preszburga Binesies, u wejścia zaś stanęli 
pandurzy z dobytą bronią Wówczas dr. Kro 
nawetter przystąpił do p. Bincricsa i zapy- 
tal go, czy ma piśmienny zakaz zgromadze 
nia i od kogo. 

P. Bincsics: Piśmiennie oczywiście nie mam, 
mam wszakże polecenie ustne od wice-żupana. 

Dr. K. O ile mi wiadomo, w państwie wẹ- 
gierskiem nie istnieje prawo, na mocy któ- 
reko obecne zgromadzenie mogloby być za- 
kazane. 

P. B. Dzisłam w myśl rozporządzenia po 
ge : 

j końcu demokraci uzyskali pozwolenie 
na toasty treści niepolitycznej, przyczem dr. 
Kronawetter i p. Schottola, prezes związku 
demokratycznego w Josephstadt, często po- 
zwalali sobie na wycieczki i alluzje, których 
bezpośredniem następstwem było !przywoly - 
wanie do porządku ze strony urzędnika po- 
licji. W czasie powrotu do najbliższej stacji 
kolei żelaznej Neudorf wyprzedzali pochód 
dwaj pandurzy, zamykał zaś z tyłu znaczny 
oddział żandarmerji z nabitą bronią. W od- 
dali poruszał się p. Binscics, pilnie przestrze- 
gając porządku. W Neudorf skonsyguowaną 
była straż ogniowa. Dr. Kronawetter zamie- 
rza za pośrednietwem posła Ugrona, wnieść 
odnośną interpelację w Izbie posłów zalitaw: 
skiej. 

W Kissingen przyjmował ks. Bismarck 
okolo 680 osób przybyłych z Wirtembergii. 
W przemówieniu cieszyl się były kan: lerz, 
iż zniknął już antagonizm pomiędzy południem 
i pólnocą. Niemcy dziś są zjednoczone i sil- 
ne. Potrzebą Niemiec jest pokój, ale w ra- 
zie napaści od zachodu, Niemcy się oprą. 
Od Wschodn napaść nie grozi, jeśli dyplo- 
macja niemiecka będzie tak zręczna, jak być 
powinna. Drowi Kepes Pezs, Węgrowi, po- 
wiedzial ks. Bismarck, iż sojusz austrjacko- 
niemiecki jest dziejową spuścizną przeszłości 
i nieuniknioną koniecznością dla polityki no- 
wożytnej. 

Jacqnot, francuski konsuł jeneralny w Li- 
pskn, opuścił jaż Lipsk. 


. 


KURJER POLSKI, z dnia 13 lipca 1892 r. 


Palicyn a Karandjejew. 


Warszawa dnia 8 lipca. 

Zmiany dokonane w ostatnich czasach w za- 
rządzie teatrów warszawskich dały powód do 
różnych sprzecznych pogłosek, budzących obawę 
0 losy naszego pierwszego teatru. Przesyłam 
Więc w tej sprawie słów kilka w celu jej roz- 
Jaśnienia. 

Za czasów Palicyna byłego prezesa teatrów 
Warszawskich ur sekretarza teatrów pełniła 
P. Helena KA%%0ba ciesząca się wielkiemi wzglę- 
dami i osobistą przyjaźnią Palicyna. Wpływ jej 
Na losy teatru był, rzec można, wszechpo- 
tężny ; wybór sztuk, obsada ról, angażowanie 
artystów, słowem wszystkie ważniejsze sprawy 
opierały się o sekretarza-kobietę. Z pod wpływu 
P- Heleny K. nie mógł się wydobyć p. Józef 
Kotarbiński, liczyć się z nią musiał i reżyser 
techniczny p. Bolesław Ładnowski. i 

Rządy te nie wyszły na dobre scenie war- 
szawskiej, a jakkolwiek nie można zaprzeczyć 
Pani K. wiele dobrych chęci, budziły eo. naj- 
mniej niesmak tak u artystów jak i u publi- 
czności. Stan sceny warszawskiej pozostawiał 
nadto w owych czasacb wiele do życzenia. 

i Mało ożywiony repertuar, kosztowne wysta- 
Wienie »Manfreda<, gościnne występy trupy ro- 
Syjskiej, która kilkanaście tysięcy rubli pochło- 
nęła, angażowanie wielu artystów prowincjonal- 
nych, którzy do dziś pobierają wprawdzie gażę, 
ecz są przy obsadzaniu ról niemal zupełnie 
Pomijani, fatalna gospodarka w dziale opery, 
oparta nie na stałym personalu operowym, lecz 
na kosztownych występach śpiewaków włoskich, 
a w dodatku przesadne wymagania prasy. która 
publiczność zniechęcała do teatru, doprowadziły 
do opłakanego stanu finansowego, wymagającego 
Spiesznego i radykalnego lekarstwa. Z zamknięciem 
bowiem roku ostatniego okazał się deficyt oko- 
ło 300.000 rubli, a ponieważ długi zaciągnięte 
Wa budowę teatru wielkiego dochodziły do 
200.000, przeto suma długów przedstawia ol- 
brzymią stosunkowo cyfrę, blizko pół miljona 
rubli. Palicyn ustąpił, a z nim sekretarz jego, 
P. Helena K., przez nikogo nie opłakiwani, ani 
ratowani. 

Rządy teatrów objął pułkownik żandarmerji 
Karandjejew. Nowy prezes interesował się zawsze 
sprawami tealru i zdaje się być ożywiony do- 
remi chęciami, jakkolwiek ściśle rzecz biorąc, 
Prowadzenie teatru we wszystkich szczegółach 
jest dla niego na razie przynajmniej terra in- 
cognita. W obejsciu gładki i uprzejmy, tak dla 
publiczności jak i dla artystów, stara się wido- 
cznie o pozyskanie sobie ludzi, a jednym z pier- 
wszych jego kroków było rozpisanie listów do 
wszystkich autorów polskich, by zechcieli teatr 
warszawski zasilać swemi oryginalnymi utwo- 
rami. Ofiarą zmiany rządów padł jednak w pier- 
wszej linji Ładnowski, co przyjęto ze wszech 
stron z prawdziwym żalem. Karandjejew w cza- 
sie występów p. Józefa Kotarbińskiego we Lwo- 
wie zwrócił uwagę p. B. Ładnowskiego, że przed- 
Stawione w ostatnich czasach sztuki nie cieszyły 
Się powodzeniem iinansowem i wyraził zdanie, 
ze podniesienie dochodów teatrów warszawskich 
jest koniecznem. »Należałoby< rzekł Karandje- 
Jew »traktować rzecz więcej po kupiecku«. »Nie 
jestem kupcem< odrzekł Ładnowski, i podał się 
do dymisji, jakkolwiek sprawa wyboru sztuk 
nie leżała w jego zakresie działania, który nie 
oBraniczał do wystawiania i reżyserowania sztuk. 
Za dymisyą p. Ładnowskiego poszła dymisja p. 
Kotarbińskiego. W ich miejsce wstąpił p. Szy- 
manowski, który postawił za warunek, by był 
zupełnie samoistny, jak to było za czasów Ś. p. 

atarkiewicza. Podjął się on olbrzymiej pracy 
wobec rozluźnionych stosunków w teatrze, a 
Czy podoła zadaniu przyszłość okaże. Energja 
' Pracowitość, które się przebijają w pierwszych 
Czynnościach nowego reżysera mają stanowić 
Jego zalety. : i 

à O rozbiciu się więc sceny warszawskiej z po- 
wodu zmian ostatnich niema na razie mowy. 
> rzeciwnie zamierzone reformy mogą być bardzo 
„a teatru korzystne. Postanowiono już bowiem 
ać dymisję nieużytecznym artystom z czasów da- 
Wniejszych, mających emeryturę i usunąć kilka 
młodszych sił w ostatnich czasach bez rzeczywi- 
stej potrzeby angażowanych, co sprowadzi pewne 
ulgi w rozchodach, nadto omijać o ile możności 
angażowanie artystów zagranicznych operowych, 
kosztowne występy gościnne, a oprzeć się na 
Stałej operze, w którym to celu czynią już po- 
Szukiwania pomiędzy artystami polskimi, w końcu 
Ożywić o ile możności repertuar przedstawia- 
niem większej ilości sztuk nowych i przedsta- 
Wianiem dobrych sztuk dawnych. Na imienić 
trzeba, że Kurandjejew ma osobisty mteres w pod- 
niesieniu teatru warszawskiego Jest on bowiem 
Mianowany prowizorycznie jako pełniący obo- 
Wiązki prezesa teatrów warszawskich. Jeżeli na 
tem stanowisku zdoła się utrzymać i uzyska 
Stałą nominację, to natenczas czeka go ranga 
Jenerała, przywiązana do godności prezesa teatru. 

awałoby się więc, że nie teatrowi war- 
Mawskiemu na razie nie grozi. Jakie są jednak 

Isze zamiary Karandjejewa, a raczej osób rzą- 
-Zących, jak mówią w Warszawie »na Zamku,< 
Z których każdy prezes teatru bezwzględnie 
oki tego przewidzieć nie można. Rząd rosyj- 
że tyle nam sprawia różnych »niespodzianek, « 
tk, W tej sprawie zwrot nagły a dla nas do- 
WY jest w każdej chwili możebny. 
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Kronika lwowska. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 
Środa 13 lipcu. 
skina 5 7 muzyki wojskowej w ogrodzie miej- 


ee pge 12 w południe w starostwie 


i . aa ć 
żę: licytacja in minus na dostawę szu- 


tru. 

A 

Czwartej; 14 lipca. 
is a 6 rano wyjazd na doroczny po- 
a + adzie w Drohowyżu. Powrót o g. 1 
w południe, 

Popis 4 7") 

SR w zakładzie głuchoniemych i ocie- 


Koncert rauzyki wojskowej przed komendą 
korpusu. 

O godzinie 6 po południu w miejskim za- 
kładzie sierót doroczny popis chłopców z ćwi- 
czeń gimnastycznych. 

O godzinie 6 po południu posiedzenie Rady 
miejskiej. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem w teatrze 
letnim »Niewinny kawaler« farsa w 3 aktach 
z francuskiego. 

Piątek 15 lipca. 

O godzinie 7 wieczorem zwyczajne zgro- 
madzenie towarzystwa »Sokół+ w własnym 
gmachu. 

Koncert muzyki wojskowej na Wysokim 
Zamku. 

Niedziela 17 Lipca. 

Festyn w Brzuchowicach na cel dobro- 
czynny. Wyjazd o 3-ciej po południu ze Lwowa. 

Wycieczka do Zimnej wody stowarzyszenia 
rękodzielników »Gwiazda«. 

Sokołów do Czerniowiec. 
Wycieczka »Sokoła< do Tarnopola. 


Wtorek 19 lipca. 

W stowarzyszeniu »Skała< losowanie dla 
rzemieślników z fundacji $. p. Wincentego Ło- 
dzia Ponińskiego. 

Koncert muzyki 
miejskiej. 

Środa 20 lipca. 

Koncert muzyki wojskowej w ogrodzie miej- 

skim. 


Wycieczka 


wojskowej na strzelnicy 


P. Józef Glanz, dyrektor dóbr i lasów pań- 
stwowych miał przykry wypadek w Wygodzie, 
gdzie bawił na lustracji. W skutek pośliznięcia 
się złamał nogę. 


Komisja lwowska wystawy wiedeńskiej, 
prosi o zanotowanie, iż za wszelkie wiadomości 
dotyczące przedstawień i koncertow we Wie- 
dniu, nie pochodzące od niej, nie bierze żadnej 
odpowiedzialności. 


P. Jagermannowi, radcy namiestnietwa, 
skradło wczoraj jakies indywiduum szukające 
służby lokajskiej (prawdopodobnie Pikuła, noto- 
ryczny złodziej kieszonkowy) z paltola leżącego 
na stoliku w biórze pugilares z kwotą przeszło 
150 złr. 


Korpusy wakacyjne. W piątek dnia 15 
b. m. o godzinie 8 rano zbierają się wszystkie 
korpusy na nabożeństwo w kościele kaledral- 
nym, poczem zgromadzą się w podwórzu ralu- 
szowem 1 przy odgłosie muzyki llarmonji i wła- 
snej orkiestry, złożonej z uczsiów szkoły św. 
Anny, przemaszerują w szeregach na około 
rynku, ulicą Trybunalską, Teatralną, placem 
Marjackim, Halickim, Bernardyńskim i ulicą 
Czarneckiego na Wysoki zamek. Tam zostanie 
im podane śniadanie, po którem wrócą w tym 
samym porządku do szkół zbornych. — Wy- 
jazd kolonji rozpoczyna się, jak o tem donosi- 
liśmy w sobotę 16 b. m. 


Porządek dzienny XXVI. Walnego Zja- 
zdu Towarzystwa Pedagogicznego w Bro- 
dach. Dnia 16 lipca b. r. o godzinie 6 po po- 
łudniu odbędzie się w jednej ze sal gimnazjum 
poufne posiedzenie uczestnikow Walnego Zgro- 
madzenia, celem poruzumienia się nad sprawa- 
mi, objętemi porządkiem dziennym. 

Dnia 17 lipca b. r, w niedzielę o godzinie 
8. rano, odbędzie się w kościele paralialnym 
rzym. kat. i w cerkwi gr. kat. uroczyste na- 
bożeństwo. 

Pierwsze posiedzenie o godzinie 10 rano. 

(W sali Towarzystwa muzycznego). 1. Po- 
witanie uczestników Zjazdu przez Reprezentacją 
miasta. 2. Zagajenie Walnego Zgromadzenia 
przez prezesa lowarzystwa Pedagogicznego. 3. 
Sprawozdanie z całorocznej czynności Zarządu 
Głównego Towarzystwa Pedagogicznego. Refe- 
rent: Kazimierz Radwański. 4. Sprawozdanie o 
stanie funduszów i budżet na rok 1892—1893, 
Referent: Julian Fafara. 5. Sprawozdanie o sta- 
nie funduszów burs. Referent: Edmund Cenar. 
6. Wybór komisji lustracyjnej wydawnictw To- 
warzystwa Pedagogicznego. 7. Wybór komisji 
lustracyjnej funduszów Towarzystwa Pedagogi- 
cznego. 8. Wnioski członków i wybór komisji 
do zbadania tych wniosków i zdania z nich 
sprawy na następnem posiedzeniu. 9. O zasa- 
dach dokonanej przez Radę szkolną krajową 
reformy planów naukowych i o przyszłych 
planach szkół pięcio- i sześcioklasowych. Rele- 
rent: Mieczysław Baranowski. 10. Odczyt: 
»W czterechsetletnią rocznicę odkrycia Ame- 
ryki«. Referent: Dr. Mieczysław Warmski. 


Drugie posiedzenie dnia 18 lipca b. r. o yo- 
dzinie 8 rano. 

1. Odczytanie protokółu z pierwszego posie- 
dzenia. 2. O nowych planach szkół ludowych 
pospolitych jedno- do czteroklasowych, opraco- 
wanych w myśl ustawy z r. 1585. Referent: 
Seweryn Udziela. 3. Wybór prezesa. 4. Spra- 
wozdanie komisji lustracyjnej. 5. Wybór wice- 
prezesa. 6. Wybór uzupełniający 15 członków 
Zarządu Głównego. 7. Sprawozdanie o wnio- 
skach Zarządów oddziałowych, przesłanych Za- 
rządowi Głównemu. Relerent: Józef Piórkiewicz. 
8. Sprawozdanie komisji Walnego Zgromadzenia 
o wnioskach samoistnych. 9. Odczytanie proto- 
kółu z posiedzenia. 10. Zamknięcie Walnego 
Zgromadzenia przez prezesa. 


Kupowanie kart legitymacyjnych. 

W sekcji I lwowskiego sądu powiatowego 
toczyła się na terminie 23 czerwca b. r. sprawa 
bagatelna przeciw p. Krzysztofowi Janowiczowi, 
dzierzawcy hotelu Gentralnego i Imperjal o kwotę 
47 złr., którą rości sobie do niego pewien przed- 
mieszczanin za dostarczone, podczas wyborów 
do rady miejskiej, karty legitymacyjne, w ilości 
50 sztuk. — Ponieważ powód nie mógł swojej 
pretensji poprzeć żadnemi dowodami, gdyż jak 
twierdzi, umowa została zawartą w cztery Oczy, 
oddalił go sędzia wyrokujący z tą pretensją, 
równocześnie jednak odstąpi sprawę sądowi kar- 
nemu do dalszego dochodzenia w myśl ustawy 
z 17 grudnia 1862 (Nr. 8 dz. p. p, z r. 1863). 


| 
| 


Dyrekcja poczt galicyjskich nadała posa- 
dy pocztmisirzów: w Lutowiskach Adeli Frippel, 
w Podgórzu Ant. Szczepańskiemu posady eks- 
pedjentów pocztowych otrzymali: w Pasiecznej 
Otton Topolnicki, w Dolinie pow. cieszanowsk. 
Józef Kunicki, w Pysznicy Marja Łyczkowska, 
w Szczepanowie Aleks. Holubowicz, w Łow- 
czówku Pleśnej Aug. Krogulski, w Swirzu Roz. 
Grochowalska, w Peirance Józ. Drohomirecka, 
w Starzawie Rom. Janieki, w Rożnowie, Mar. 
Szolginia, w Werchracie Teofil Ukraiński, w Osta- 
piu Zyg. Romaszkan, w Nuszczu Marja Krę- 
czyńska, w Słowicie Jal. linrychowski, w Łup- 
kowie Lamb. Wołosiecki, w Sosnowie Marja 
Pitułka, w Syczowie Józ. Lessman. 


Wniosek mecenasa Bielińskiego , posta- 
wiony na niedzielnem zgromadzeniu gospodar- 
skiem w Dublanach, brzmi jak następuje : 

Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału 
galic. Towarzystwa gospodarczego uchwala: , 

1. że należy dążyć do t+go, aby przepro- 
wadzenie melioracyj gruntowyci: na szeroki roz- 
miar w kraju naszym jak najspieszniej było 
umożliwione ; 

2. aby zorganizowany został kredyl dla me- 
lioracyj gruntowych z począlku tylko dla dre- 
nowania, a to na tej zasadzie, iżby melioracje 
te wykonywane były przez organa krajowe biura 
melioracyjnego ; 

3. że należy przez stypendja i zapomogi 
umożliwić wykształcenie się jak najlicznicjszego 
zastępu techników melioracyjnych, dln braku 
których zoryanizowanie przez Sejm krajowy już 
uchwalonych ekspozylur obecnie jest niemożliwe ; 

4. że w popieraniu melioracyj gruntowych 
powinny przyjąć udział także reprezentacje po- 
wiatowe, mianowicie udzielając pomocy w zakła- 
daniu i prowadzeniu fabrykacji rurek drenowych ; 

5. Że poleca się Radzie oddziału, aby taż 
wniosła w myśl wypowiedzianych właśnie zasad 
petycję do Sejmu, i zaprosiła inne oddziały oby- 
dwóch krajowych Towarzystw gospodarczych do 
wnoszenia petycyj w tymże samym kierunku. 


Bruk drewniany założy magistrat nicba- 
wem na ulicy Halickiej, placu Halickim, placu 
Bernardyńsknu i na ulicy Czarneckiego. — Przy 
tej sposobności zwracamy uwagę miejskiego 
urzędu budowniczego, żeby się postarał o lepszy 
asfalt jak ten, którym wyłano kostki przed szkołą 
przemysłową. Przy średnio ciepłej temperaturze 
rozgrzewa się bowiem, mięknie i wydziela nie- 
przyjemną woń smołną, która nie dla każdego 
J st znośną. 


Nieporzadki w mieście. W _ niezamknięty 
otwór kanału przy ulicy Łyczakowskiej wpadł 
wczoraj rano mały chłopczyna i byłby się 2 pe- 
wnością utopit, gdyby nie przechodzący tamtędy 
pan E. klóry go pochwycił za ramiona i wy- 
dobywszy ź pułapki oddał wystraszonej matce, 
która właśnie nadbiegła ! 

Za karygodne niedbalstwo powinny powuła- 
ne do tego organa Imagistrackie, pociągać do- 
tyczącego slrażmika drogowego do surowej od- 
powiedzialności i wydać odnośne polecenie, że- 
by kraty kanałowe były pozamykane, tem bar- 
dziej, że z powodu nie przestrzegania porządku 
w tym kierunku było już wiele nieszczęsliwych 
wypadków we Lwowie. 


Kurs refiektantów na posady komisarzy 
skarbowych ukończył się przedwczoraj w po- 
łudnie. Kurs ten doroczny zaprowadziło mini- 
sterjum skarbu na przedstawienie wiceprezydenta 
krajowej dyrekcji skarbu p. Ludwika Mora Ko- 
rytowskiego. Z dniem 15 maja b. r. na 185 
zgłaszających się kandydatów przyjęto na wy- 
kłady 38 ze straży skarbowej, 12 urzędników 
konceptowych dyrekcji skarbu, 1 doktora praw, 
3 doktorów lilozolji i jednego urzędnika auto- 
nomicznego. Przewodnictwo w gronie nauczy- 
cielskiem objął sam wiceprezydent p. Korytowski, 
poszczególne przedmioty wykładali: dr. Pawle- 
wski, profesor politechniki, chemję piwa, dr. Za- 
łoziecki, profesor politechniki, naukę o olejach 
mineralnych, dr. Wawnikiewicz, profesor wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach, teoretyczną naukę 
gorzelniciwa, inspektor gorzelniany Kotiers na- 
ukę o fubrykacji cukru, dr. Różycki, sekretarz 
krajowej dyrekcji skarbu ogólną ustawę karną 
i o podatku od cukru i od piwa, nadinspeklor 
skarbowy Prokopowicz ustawę gorzelnianą, usta 
wę 0 nafcie i główne zasady organizacyjne o 
siraży skarbowej. Wczoraj po zamknięciu wy- 
kładów odbyto naukową wycieczkę do browaru 
w Lesienicacb, w której prócz słuchaczów i ca- 
łego grona nauczycielskiego uczestniczył radca 
krajowej dyrekcji skarbu p. Dajewski. Wieczo- 
rem przybył sam p. wiceprezydent i zaprosił 
wszystkich na ucztę do sali zabawowej u Grunta. 


Morderstwo z obłędu dziedzicznego. Ka- 
tarzyna Przyszlewiczowa 36-letnia z Dobrostan 
pow. Grodeckiego, żona Józefa, tercjana szkoły 
żeńskiej Królowej Jadwigi wyszedłszy przed- 
wczoraj z domu z dwoma synkami pięcio i sie- 
dimioletnim udała się do lasku, będącego wła- 
snością aakonnic Ormiańskich za browarem Klei- 
na, gdzie udusiła dzieci sznurkiem od fartuszka, 
poczem zwłoki zamordowanych przykryła liśćmi 
i ziemią. Wróciwszy do Lwowa zgłosiła się 
sama do Sądu karnego i vpowiedziala o za- 
szłym fakcie dokładnie podając za powód do- 
konanego mordersiwa ogromną stratę z powodu 
sprzedania ich realności na Cetnarówce, niżej 
ceny kupna 70U złr. Przy tej sposobności nad- 
mieniła, iż zanim dzieci udusiła sznurkiem od 
swego fartuszka, próbowała sama sobie życie 
odebrać przez powieszenie się. Nie uczyniła je- 
dnakże tego z powodu braku odwagi, posiana- 
wiając naprzód udusić dzieci. Śledztwo prowa- 
dzi sędzia p. Kranzberg, który stwierdził, iż ro- 
dzice morderczyni w r. 1875 struli własną córkę 
a zięcia przy pomocy parobka zamordowali, za 
co zostali skazani na śmierć a następnie uła- 
skawieni na 18 ı 15 lat ciężkiego więzienia. 


Napad w biały dzień. Trzech niewiado- 
mych łotrzyków napadło na M. Sołowija, lokaja 
od kapitana G. mieszkającego przy ulicy Długo- 
szą 1 powaliwszy go na ziemię bili go laskami 
po twarzy i po głowie. Bezprzylomnego Sołowija 
odstawiono do szpitala powszechnego, na łotrzy- 
ków zaś zarządzono obławę. 


Dobromil, dnia 9 lipca. 

Po dlugoletnich rządach chałatoweów najgor- 
szej jakości w tutejszym urzędzie gminnym, do- 
czekaliśmy się nareszcie rady miejskiej, złożonej 
z żywiołów uczciwych i inteligentnych. Dzięki 
energji ludzi dobrej woli padła klika korrupejo- 
nistów i do steru przyszli nowi ludzie, których 
przeszłość daje rękojmię, że ująwszy w energi- 
giczne dłonie sprawy miasta, wyprowadzą go 
z przepaści, w którą wtrąciła go prawdziwie 
rozbójnicza gospodarka dawnej większości. Zwy- 
cięstwo należy przypisać głównie oryginalnemu 
a jak się w rezultacie pokazało, nader prakty- 
cznemu sposobowi oddawania głosów. Żeby do- 
tychczasowym wyzyskiwaczom dobra gminnego 
uniemożliwić fałszowanie oddanych kart, głoso- 
wania (co się u nas powtarzało przy każdych 
wyborach) sporządzono listy kandydatów... na 
blaszanych tabliczkach, zapomocą  wycisku. 
Wynik skrutynium przyprawił klikę o sromotną 
klęskę i pozbawił ją rządów, do których daj 
Boże, by nigdy nie wróciła. 

Nowa rada wybrała burmistrzem dra Lud- 
wika Qwiklicera, ezłowieka energicznego, nader 
czynnego i okoła rozwoju miasta wielce zasłu- 
żonego. Wybór ten przyjęto w mieście z naj- 
wyższą radością i zewsząd gratulowano nowemu 
naczelnikowi miasta. 

£Zaywośdzicc 10 lipca. 

W ubożuchnej cerkiewce w Zagwożdzcu, 
przystrojonej makatami, przybranej w kosztowne 
dywany i egzotyczne rośliny odbył się 6 b. m. 
ślub panny Olgi Prus Jabłonowskiej córki Józefa 
Jabłonowskiego i Wandy z hr. Dunin Borkow- 
skich z panem Mieczysławem, synem długolet- 
niego marszałka powiatowego i właściciela dóbr 
p. Stanisława Brykczyńskiego. Związkowi pobło- 
gosławił ks. kanonik Brykczyński, kapłan dyc- 
cezji warszawskiej, stryj pana młodego. Pierw- 
sze rodziny w kraju były reprezentowane na 
tym obrzędzie a lud nie tylko z Zagwożźdzca 
lecz i z okolicznych wiosek napłynął tłumnie, 
tworzące szpaler od dworu do cerkwi. Przy ce- 
remonji kościelnej asystował miejscowy paroch 
ruski, wielce szanowany przez kolatorów i oko- 
liczną szlachlę jako wzorowy kapłan i prawdzi- 
wy pasterz powierzonych sobie owieczek, krze- 
wiący bojażźń bożą, miłość bliźniego i braterską 
zgodę między pokrewnemi sobie dwoma naro- 
dami, osiadłemi na jednej wspólnej ziemi. 

Wybranówia 10 lipcu. 

Przekonawszy się z »Kurjera Polskiego«, że 
Szanowna Redakcja nietylko zajmuje się spra- 
wami Lwowa i Krakowa, ale poświęca w pi- 
smie swem miejsce na omówienie spraw, odno- 
szących się także do prowincji, pospieszamy 
wynurzyć i nasze bole, które nam bardzo do- 
kuczają. — Od 9 lat uzyskali tutejsi żydkowie, 
stanowiący zaledwie jedną piątą część ludności 
miasteczka, przewagę w radzie gminnej za po- 
mocą różnyeli, sztuczek i matactw, którehy się 
kwalifikowały przed sąd karny. Przez tych 9 lat 
gospodarowali w gminie po swojemu i dopro- 
wadziłi ją nad brzeg przepaści, Wystarczy spoj- 
rzeć na zewnętrzny wygląd domostw w Wybra- 
nówce, żeby sobie wyrobić dostateczne pojęcie 
o porządku jaki tu panuje i jak bywa wyko- 
nywana uslawa o policji ogniowej i ustawa bu- 
dowłana. — Wszędzie walą się sciany, które 
tylko podporami ratują właściciele przed roz- 
sypaniem się w gruzy. — Wszelkiego rodzaju 
nieczystości spływają strugami, przez rynek Wy- 
branówki; niema ani jednej sikawki do użycia 
na wypadek ognia, a gospodarzy kto chce i jak 
mu się podoba. Podczas ostatnich wyborów 
wzięła się ludność chrześcijańska za ręce, a 
wsparla radą kilku inteligentnych mieszkańców, 
przeprowadziła wybór 11 chrześcijan i tylko je- 
dnego żyda. 

Taki wynik nie mógł się podobać dotych- 
czasowym włodarzom dobra gminnego t. j. pa- 
nom żydkom, więc w lot wnieśli protest prze- 
ciw wyborom mimo, że odbyły się one najle- 
galniej w świecie, w obecności pana starosty 
bobreckiego, uproszonego do tej akcji. — Od 6 
miesięcy wyczekuje gmina załatwienia protestu 
przez namiestnictwo, a tymczasem gospodaruje 
dawna rada po swojemu i czując rychły koniec 
swoich rządów, dopuszcza się wszelakich nad- 
użyć. — Może głos nasz dojdzie do uszu pana 
namiestnika i wpłynie na załatwienie tej pieką- 
cej sprawy dopóki jest jeszcze coś do uratowa- 
nia. Kilka miesięcy dłużej tego prowizorjum, a 
nie będzie już co ratować. 


Lisko, w lipcu b. r. 

Większość żydowska dotychczasowej naszej 
Rady miejskiej, która ujęła była w swe dłonie 
ubsolutne rządy miasta, poniosła zupełną klęskę 
przy nowych wyborach. Zydzi weszli do nowej 
Rady w znacznej mniejszości i nie będą mogli 
już nadal rządzić tak samowładnie i wyłącznie 
z korzyścią dla siebie i swoich współwyznaw- 
ców. Wprawdzie odgrażają wniesieniem protestu 
przeciw dokonanym wyborom, ponieważ jednak 
wszystko odbyło się prawidłowo, protest ten nie 
ma najmniejszej szansy powodzenia. 


Czerniowce, 10 lipca b. r. 

Niezwykłą uroczystość  święciła rodzina 
Deutschmanów, tutejszych przemysłowców. 

Dziadzio Detschman obchodził djamentowe 
wesele, syn jego Włodzimierz złote, a zięć 
Deutschmana, Raciborski Adam, wydawał swą 
córkę Zofję za mąż. 

Zdawałoby się, że niemieckie nazwisko jubi- 
latów nadaje także ezysto niemiecki charakter 
całej rodzinie Deutseclimanów, tymczasem nomen 
omen zawiodło. Dziadzio »Frye<, to stary żoł- 
nierz napoleoński i podoficer pułku wolnych 
strzelców z 1881 roku, syn skompromitowany 
w 1848 roku, nie wahał się opuścić żony z troj- 
giem dzieci i równocześnie z wybuchem sty- 
czniowegn powstania stanął w szeregach i tęgo 
młócił moskali, walcząc pod komendą E mino- 
wicza. Wzięty do niewoli moskiewskiej przebył 
dziesięć lat w mroźnych kopalniach Sybiru, 
przykuty do taczki tęsknił za swą drugą Ojczy- 
zną, która słusznie nazwać go może swym mi- 
łym synem, bo idąc w ślady Ojca przekonał ją 
o swej miłości, przelaną krwią i przybytemi 
torturami. 

A dobrego wyszukał sobie zięcia — jest nim 
syn jego współtowarzysza broni, $. p. Antoniego 
Raciborskiego który własną piersią zasłaniał 
Eminowicza przed pociskami wrogów. 
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Cześć zacnym ludziom, cześć wojownikom 
za wolność i Ojczyznę. Oby przykład familji 
Deutschmanów, przybyłych z Niemiec, pouczył 
innych nasz chleb jedzących przybyszów, że 
Polska chętnie uzna ich za swych obywateli i 
do łona swego przygarnie, jeśli za gościnę od- 
płacą dobrem, miłością za miłość, a współczu- 
ciem za ofiarowany kęs chleba. 

Podnio łą była ta chwila, gdy stary dziadzio 
dziękując za wygłoszony na jego cześć toast, 
silnym odpowiedział głosem : 

W życiu mem żadnej nie miałem zasługi, 

Walezyłem chętnie w obronie Polaków, 

Bo tem spłacałem zaciągnięte długi. 

I wyrządzone krzywdy przez Prusaków. 

Polacy, ja was kocham i szanuję, 

Wy mnie przyjęli, ja z wami współczuję. 


Krwawa biegunka panuje epidemi- 
cznie w Kołomyi i występuje najgwałtowniej na 
przedmieściu Kuekiem. Z powodu epidemji zam- 
knięto rok szkolny w szkole ludowej już dnia 
9 b. m. a to na silne nastawanie fizyka powia- 
towego, który w tej sprawie z uznania godną 
eneryją wziął się do dzieła. 


C 


Krajowe Firmy przemysłowe. 


(W codziennym tym spisie zamieszczamy stałych 
inserentów „Kurjera Polskiego“). 


Parowa fabryka dachówek żłobionych. patentowa- 
nych w Niepołomicach, stacja Podłęże. 

Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz skład 
potrzeb technicznych inżyniera M. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki. 1. 23. 

„Prządka”, pierwsze gal. Towarz. dla przemysłu 
tkackiego w Krośnie. Skład główny w bazarze kra- 
jowym gal. akc. Tow. handlowego we Lwowie. 

Pierwszy parowy amerykański młyn do kości i 
nawozów mieionych w Klimkówce, poczta Rymanów. 

Düsseldorfska fabryka musztardy, octu, synapi- 
zmów „Austria“ Jana Lebensteina. Kraków. (Zwie- 
rzyniec). 

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odie- 
warnia żelaza i metalu pod iirmą L. Zieleniewski. 
Kraków. 

Fabryka nawozów sztucznych E. lędrzejowicza i 
Spółki w Bialej pod Rzeszowem. 

Fabryka maszyn rolniczych i lcjarnia żelaza Mi- 
chała Dornwalda w Przemyślu. 

Browar tenczyński. Reprezentacja: Kraków, ul. 
Jagiellońska, l. 5. 

Pierwsza krajowa fabryka wapna masy Schoen- 
bergów. Kraków, ul. Skawińska, l. 12. 

Fabryka wyrobów biacharskich i pokrywania 
dachów Wład. Kosydarskiego. Kraków, Rynek głó- 
woy l 24. 

Fabryka wyrobów tokarskich Jana Bajera. Kra- 
ków, ul. Grodzka, 1. 18. 


Zakład optyczny, „własnego ulepszenia maszyny 
do szycia H. Niemetza. Kraków, Sukiennice, 1. 30. 

._ Bazar wyrobów krajowych. Kraków, róg Wiślnej 
i św. Anny. 

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów ślusarsko- 
budowlanych braci Kosobudzkich. Kraków, ul. Sta- 
rowiślana. 1. 31. 

Fabryka lin konopnych i drucianych, wyrobów 
powrożniczych, lin do wiercen kanadyjskich, Karola 
Wałkowińskiego. Kraków, Pędzichów, l. 17. 

Odiewarnia Żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
M. Peterselma. Kraków, ul. Długa. 

Fabryka pudełek aptekarskich i zakład litografi- 
czny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, I. 12. 

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowa- 
nych. Odlewy z nowego srebra, brązu. miedzi. Za- 
stawy stołowe. Jakubowski i Jarra, Kraków, Rynek 
główny, 1. 26, Lwów, Rynek główny. 1, 37. 

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
i bandaży. Instrumenta optyczne, fizyczne, matema- 
tyczne. Alfred Biasion. Kraków, Rynek glowny, |. 14. 

Fabryka powozów, wózków, Sani, wozow ciężaro- 
wych. wyrobow rymarsko-siodiarskich pod firma Gra- 
bownica w Grabownicy koło Sanoka. Stacja kole- 
jowa: Sanok. Telegramy : Brzozów. 

Pierwsza fabryka rękawiczek | bandaży rupturo- 
wych. M. Antoni Mirkiewicz. Kraków, Grodzka, |. 31. 

Krajowy zakład szklarski, Z. Zajdzikowski. Kra- 
ków, ul. św. Jana, l. 1%. 

Zakład tapicersko-dekoracyjny. Wystawa i skład 
mebli. Leon Wieczorkowski. Krakow, ul. I lurjańska, 
1 28. 

Pierwsza ı jedyna fabryka?parowa obuwia Broni- 
sława Dobrzańskiego. Krakow, Rynek giowny, l. 22. 

Pierwsza krajowa fabryka drożdży prasowanych 
Józefa Czesaka. Półwsie zwierzymieckie pod Krakowem. 

Zakład artystycyno-rzeżbiarski i kamieniarski ja- 
na Tominskiego. Kraków, Dolne młyny, przecznica. 
, Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anczyca i Spółki, 
Kraków, Kanonicza, |. 9. 
„Meble stylowe, wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
miaka i Władysława Duvala. Kraków, Wiślna l. 3. 

Księgarnia nakładowa i skład nut Gebethnera 
Spółki. Kraków, Rynek główny. 

Krajowa fabryka sukna w Kętach Jana Kopciń- 
skiego Jun. 

, Maszyny do szycia. Józef Iwanicki. Lwów, hotel 
Żorża. Kraków, Rynek, l. 25. 

Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i betonowych 
Zygmunta Wasilkowskiego krakow, Wolska, l. le. 

Parowa fabryka cegieł i wszelkich wyrobów gli- 
nianych braci Wollleluow w Łagewnikach. Stacja 
Podgórz. 

Nieustająca wystawa związku stolarzy krakow- 
skich. Wyroby stolarskie, tapicerskie, tokarskie. Ul. 
t'lorjańska, l. 5T. 

Fabryka rękawiczek i krawatek, przybory po- 
dróżne. Bracia bilewscy. Krakow, Rynek główny. 

Krajowe kamgarny, sukna i korty. Fr. Cuzydło. 
Kraków. Sukiennice. 

Piece kaflowe, dachówki żłobione, cegly fasadowe, 
ogniotrwałe, zwykłe 1 dreny. Fabryki Maurycego Ba- 
rucha w Podgórzu. 

Towarzystwo powrożnicze w Radymnie. 


—— à 2. j 


Pamiątki, zbiory i osobliwości Lwowa. 


Muzeum Žakładu narodowego imie- 
nia Ossolińskich otwarte we wiorck i piy- 
tek od godziny 10-tej do l-szej przed południem 
i od 3-cej do 5-toj po połuduiu. Wstęp wolny. 


Muzeum przemysłowe miejskie w ratu- 
szu, otwarta codziennie od godziny 9-tej do 
1-szej i od 3-eiej do 6-tej Wstęp w poniedzia- 
tek 50 et, w inne dni tygodnia 20 er. W mie- 
dzielę otwarte od 10-tej da 1-szej. Wstęp wolny. 
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KURJER POLSKI, z dnia 13 lipca 1892 r. 


o r LJ è 
Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 11. lipca 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej). 


I. Akcje za sztuke. 


placa Żadaja 

Kolei EP orianiej Karola Ludwik» po 200 złr. mon. konw. : 213— 216— 

Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w aa, 242: - 245— 

Banku hypotecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. - 3246— 330 — 

Bankn kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. —— 2Il= 
II. Listy zastawne za 100 złr. 

(5% w. a. wylosow. w 40 latach 101— 10170 


Banku hypotecznego galicyjskiego 4 " wylosow. 2 10% p'emią 10750 10820 


1% w. a wylosow. w b Dia 9825 935 
Banku krajowego 4'/, w. a. Prat: w 51 latach 9350 99:20 
4% (l emisja) -> 3 i : 96:80 97.0 
haa zgi "m ` wylosowal. w 41 AŁGh 9510 9580 
Towarzystwa kredytow, galie. ziemsk, 1 aih, % wylosowalne w 52 latach 9940 100-10 
l4% wylosowalne w 56 latach 0470 9549 
KIE. Listy dłużne za 100 złr. 

da 1%) : an. Aik— 3-— 
Galieujski Zakład kredytowy w likwidacji: f (jague £%) 4 ai aiS= Pu 

Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla Galicji i Boża pus w lis 
kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 latach - 50— = 

IV. Obligi za 100 ztr. 
Indemnizacyjne galicyjskie 5% monety dg 10460 105:0 
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% w. u. 84— IFW 
Bukowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w a. 10150 10220 
Komunalnego Banku krajowego 5% w.a. Il Em - 10:— 1070 
6% waluty austryjachi:j 104 50 -"— 
Pożyczki krajowej 2 Ha mia > = 97:60 9830 
. 91:40 9210 
Kumanalnego Banku oad 5% w. a. AT Em. . —— —— 
vV. L o s y. 
Miastu Krakowa 23:—  24— | Miasta Stanisławowa 30— 3250 
VI. M o a e t y. 

płaca żadaja płaca zadają 
Dukat cesarski 5:66 575 | Rubel res jski srebrny - 125 4 126 
Napoleond’or - 948 * papie owy C EIS 
Pół imperjał « 965 —— | 100 mark niemieckich 585u 5375 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


RETE do Lwowa: pospieszmj | osobowy | mięs 

Z Krakowa - 601| 250| got| 6 
Z Muszyny - Krynicy via ATANAN H a . gor 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzec a) « | 357 | 910 
Z Podwołoczysk i Bzodów ua dworzec Ra IE 465) 917 
Z Suczawy * st A s A Mai x 1009 756 
Z Kimpolunga « 5,00 a s e s e > o||Ju® 756 
2. Radowiets moea A WY Wa. T 156 
Z Hliboki - W 2 aa n Mb. - 1005 7 
Z Nowosielicy -> - Ea 756 
Z Słobody GAIA . w 1009 ' 
Z Husiatyna via Halicz « . 1005 s 
Z Nowego Sącza, Cliyrowa, Stanisławowa i "Stryj: aill w 916 
Z Suchej, Josean porem LOWA, i 3 | 

i Stry 916 
4 E E Roa i ie | . 
Z Pesztu, Mi skoleza, Me i  Kawocznego i Stryja 916 
Z Sokala i Bełzca - | i 
Z Sokala i Rawy ruskiej + "lró TŻ | 

| 
SETY ze Lwowa: 

Do Krakowa SSE. luśi | 307| 526 
Do Maszyny - BR nicy via "PiFhó pac - p cii 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) : 26 ga 
Do P r i Brodów (z n . 310 1002 
Do Suczawy - . "TPA GE 156 
Do Husiatyna via tm dicz 3 B a a E E - 
Do Stobody dad ci, = S 636 956 
Do Nowosieliey . rawie. goi 636 956 
Do Hiiboki u36 ge 
Do Radowiec - asda i a * pi g56 
Do Kimpolunga - . „|| 636 : 
Do Stryja, Chyrowa, 'Nowógo Spoza i | Suchej . . 616 
Do Stryja i Stanislawowa . P 
Do Stryja, PO Muukacza, Miszkolc za 

1 Pesztu | Gt6 
Do Bełzca i Sokala - czu a AC © > - 
Do Sokala i Rawy ruskiej" T a T PEEN) 

U 


Uwaga. Godziny podkreślone linijką oznaczsją porę nocną od godziny 6-tej wie- 
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano, 


Od Wydawnictwa. 


KURJER POLSKI 


wychodzi od d. 23. czerwca jako codzienne pismo polityczne 
we Lwowie i w Krakowie w objętości trzech kart tekstu, 
z których część drukowaną będzie we Lwowie, część zaś 
w Krakowie, a obie części doręczane będą razem wszystkim 
prenumeratorom miejscowym i zamiejscowym. Dla czytelników 
i dla inserentów zmiana ta jest nader doniosła, gdyż pismo 
zawierać będzie dokładne wiadomości z całego kraju, a wszyst- 
kie ogłoszenia równocześnie w całym kraju będa rozpowszech- 
nione. Jest to pierwsze tego rodzaju przedsięwzięcie, gdyż 
żadne z pism europejskich nie wychodziło dotąd równocześnie 
w dwóch miastach. 


Prenumerata 


We Lwowie i w Krakowie:| Na prowincji 


wynosi: 


z przesyłką 
pocztową : 


rocznie 16 złr. — ct. | rocznie . . . 20 złr. — ct. 
półrocznie . . 8 „ — ,„ | półrocznie 10 „—, 
kwartalnie . . 4 „ — „ | kwartalnie . . 5 „, —, 
miesięcznie. = $£ „ 304, [miesięcznie . . 1+, 40, 

SF- Za odnoszenie do domu w Krakowie 15 ct., 
we Lwowie 25 et. — Numer pojedyńczy we Lwowie 


i w Krakowie 6 ct., na prowincji 10 ct. 


Wszyscy nowi abonenci otrzymają bezpłatnie: 
pierwsze dwa tomy drukowanej obecnie w „Kurjerze Pol- 
skim* powieści 


Zygmunta Kaczkowskiego p. t.: »ZAKLIKA». 


DEB Ci z nowych abonentów, którzy złożą prenumeratę 
przynajmniej ćwierćroczną, otrzymają jako premję bez- 
płatną bardzo zajmujące dziełko A. Rybowskiego pod ty- 
tulem: „Banie ludu polskiego“, pięknie ilustrowane przez 
J. Kruszewskiego. 

MF" Prenumeratorowie ci otrzymają też bezpłatnie 
jako premję noworoczną wspaniałe album z portretami 


wszystkich członków Koła polskiego i austrjackiej Izby 
Panów, z rysunkami artysty malarza Tadeusza Rybkow- 
skiego. Na rekomendowaną przesyłkę tej premji należy 
dołączyć 20 et. 

ME Nowi półroczni i roezni abonenci otrzymają także 
bezpłatnie jednotomowąa powieść Piotra Jaxy Bykowskiego 
p. t. „WMaleparta*. 


Prenumeratę płacić najlepiej przekazem pocztowym 


do Administracji Kurjera Polskiego 
we Lwowie ulica Kopernika liczba 5, 
w Krakowie ulica Florjańska liczba 28, 
stósownie do tego, gdzie komu bliżej i zkąd życzy sobie otrzy- 
mywać nasze pismo. 


CENY OGŁOSZENŃ: 

a) Ogłoszenia drobne: Jedno słowo zwyczajnem pi- 
smem 2 cnt., tłustem pismem 5 cnt. Minimum ceny drobnych 
ogłoszeń 25 cnt. 

b) Załączniki: 2 ct. od jednej sztuki. 

c) Nadesłane, nekrologi, reklamy w nadesłanem: 
20 et. od wiersza petitowego. 

d) Ogłoszenia roczne: Za sto wierszy petitowych 
w jednej szpalcie codziennie: rocznie 300 złr., 4. razy w ty- 
godniu 250 złr, 3 razy w tygodniu 200 złr., 2 razy w tygo- 
dniu 150 złr. 1 raz w tygodniu 100 złr. Krajowe firmy prze- 
mysłowe wytwórcze, zamawiające stały inserat pomieszczane 
będą nadto w codziennym spisie kronikarskim. 

e) Zwyczajne ogłoszenia: Za jeden wiersz petitowy 
1 raz 10 ct, za następne 5 ct. Przy znaczniejszych zamówie- 
niach odpowiedni rabat. 


Julian Kurkiewicz 
KRAKÓW, Mały Rynek, obok kościóła ów. Barbary, 


poleca swój obficie zaopatrzony 


skład artykułów religij ych, papieru, materjałów piśmiennych, albu- 
mów, wyrobów skorkowych itp. Na egzamina: Książki do nabożeństwa 
pol: skie i niemieckie, od najskromniejszych do najefektowniejszych po- 
cząwszy od I5 et. Na pamiątkę l-szej komunji św. Obrazki najrozma- 
itsze, medaliki srebrne itp. Koronki i różańce z granatków, alnetystów, 
malac :hitów, perłowej masy na łańcuszkach srebruych i posrebrzanych, 
końciuue, jerozolimskie, kokosowe, szklane, z drzewa w orzeszkach 
metalowych, kokosowych, kości: anych itp. Pasyjki dx wieszania i posta- 
wiewia, niklowe, metalowe, kościane i inne, Ramki do fotografii i obra» 
zków złocone, niklowe, brązowe, mosiężnu, uksydowane. drewniane, 
rzeźbione j patyczkowe, do postawienia i powieszenia od 6 et. 

Papier listowy w wielkim wybozse w amastkacii 90 460 sztuk 
od 28 ct., do maja mniejszych. Przyjmuje się obrazy do oprawy 
i qpa rtout. Zamówienia z pro vincji uskutecznia się odwrotuą pocztą. 


100 Biletów wizytowych 65 ct. 
ł» G9 Y4JAMOJAZIM MoOJGJIJ 00I 


«mm |!!! Ważne do przeczytania!!! mam 


Dyrekcja Towarzystwa tkaczy, założonego w roku 1K82 pod wezwaniem św. Syl- 
westra w Korczynie obok Krosna, poleca P. T, Publiczności ze swego składu 
wyroby czysto lniane, jak: 

Płótna białe webowe, płótna białe grubsze, płótna paaeńciaradłowe, -(wymienione 
gatunki płówien są apretowane Lub po wojsku ielone), płótna półbielone i szare, 
dreliszki szare i kojozewe, dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki lniane białe, szare, 
udamaszkowe i kąpielowe włochate, obrusy ze serwetami białe, adamaszkowe, "obrusy 
ze serwetami kolorowe, fartuszki, ścierki i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby 
po umiarkowanych cenach, 

Pod powyższym udresem upiasza się o żądanie próbek z cennikiem, które się 
wysyła franco, Z -głębokim szacunkiem 


Dyrekcja. 


Dębów 3.800 
Sosien 622, 


materja? eksportowy najlepszej jakości , 
jest na sprzedaż 
w Dalniczu, majatku oddalonym o 3 go- 
dany drogi od Lwowa. 
Procek jest na sprzedaż LOO mor- 
£ yi ay R A APG Zgłoszenia do L. 1563 Centralne Biuro 
5 poż B. URSCZOZ TE Ogłoszeń, liwów, Kopernika |. 11 
Adam Ubertynski w Nowem siole +—8 
ostatnia poczta Kulików. "RE 
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Rządzca dóbr 


teoretycznie i praktycznie wy kształ ony, 

z klwoletnią praktyką, w każdej gałę 

gospodarstwa kompeteutny, poszukuje od- 

powiedniej posady do samoistnego Zarządu 

dóbr w większym majątku. — Na Żąda- 
nie może złożyć kaucję 


ORAZ A 
Kres wszelkiej niefachowej konkurencji! 


POŚCIEL 


własnego wyrobu. 


Kołdry 


szyte 


na bawełnie i owczej wełnie 
po złr. 450, 5, 6. 8, 10i wyzej. 


Materace włosienne 


i z morskiej rośliny 
po złr. 8, 9, 14, 16, 20 w kazdej cenie do 30 złr. 


Gotowe prześcieradła, poszewki 1 poduszki, 
wkładki sprężynowe, siatki druciane do 
łóżek i sienniki 


w największym wyborze poleca 


edyny we Lwowie specjalny skład i pracownia 
pościeli 


„Józef Schuster 


Lwów, ulica Kopernika l. 7. 


Przerabianie i pokrycie starych kołder 
i materaców przyjmuje się. 


CEKCKKK CIJ ETETETT TOTA 
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S aib 


Erowar Tenczyński, 


założony w roku 1857, 
poleca wyśmienite gatunki swych piw. 


CE. Piwo Bawar "4 

B A 

4 4 Piwo Marcowe Sg 

ZAC) : i FN 

25 Piwo Leżak BE 

B m Porter Krajowy Pe 
pee 


| ms Wyborna jakość. Wysoka ZAPOWOtNOŚĆ. WE 
Ceny nizkie. 


Piwa nasze nie ustępnją tak pod względem czyst ści wyrobu, jakotuż wybornega smaku 
najpierwszym markom zagranicznym. Wysyłka na prowincje szybko i dokładnie. 
Odstawa w Krakowie bezpłatnie do domu, 


Reprezentacja Browaru 
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej l. 5, obok teatru. 


UK TE =" MI EL ETT R AOR RAK T LKICEUOWNE RE 
36 NA OBECNY SEZON. mw 
Pierwszorzędna polska fabryka specjalnych rękawiczek. 


Antoni M. Miriziewiesz 


w Krakowie, 
ulica Grodzka nr. 31, Fabryka: ulica Mostowa nr. 4. 
Poleca zawsze w wielkim wyborze: 
Magazyn rękawiczek specjalnych glacé, duńskieh, jełonkowych, uniformowych, 
jedwabnych. u.ciunych. Bandaże rupturowe, paski damskie, podwiązki, torebki 
podróżne, portnonetki, mydełka, Wivlsi wybór krawatek, szelek gumowysh 
i różnych po rzeb rękawiczniczych, Pante felki pokojowe, pantofe ilki do gimna- 
styki i pashi gimnastyczne, rękawice do aerunerhi Wykonuje i ranie rękawi- 
czek bordzo szybko i tano po L0 ct. od pary Dla pp. Kupców firma dostarcza 
lartownie w wielkim wyborze po cen:ch fabrycznych. 


Filja: 


Najdawniejsza i notorycznie najlepsza 


ŁAŹNIA PAROWA 


ZE EWOWIE, 
przy ulicy Żółkiewskiej pod 1. 40 


została po nader starannej restauracji napowrót do użytku 
Szanownej Publiczności oddaną. 


Największy handel 


[MASZYN «+ SZYGIA 


nietylko w kraju, ale i w oałej Austrji, 
13 wybór z 12-tu fabryk, 
ręczne Singera po 28, 36, 40, 45 złr., nożne Singera po 30, 42, 


50, 65 Ar., ratami po 4 -złr. mięsięcznie, gotówką 10”/, taniej 


Józef Iwanicki, 


Twórz, Hotel Żorża — IZrakówz, Rynek l. 25. 


Hzpdytnka i takrada | Par PkoNONIEZI, 


z kaucją i kilkolotnią praktyką | pawster, zdolny, uńtejący prowadzić go- 
s uka posady zaraz spodarcże książki, mozący się wykazać 


dobreni świadestw: uni, z -jdzie umie- 
Zgłoszenia pod w. „Ekspedytorka“ SZezenie za wynagrodzeniem 10 złr. i 
poste restante Rozwadów - San. 


utrzymaniem (z możliwym awansem). 
Zgłoszenia: Hole op. Kamionka-Lipnik. 


M. Beyer r Bpółka 


I-raków, Sukiennice, Nr. 12; 1G, 1%, 
naprzeciw kościoła N. P. Marji. 
FABRYCZNY SKLAD 

r e o o © 
Płócien i Bielizny 
męzkiej, damskiej i dziecinnej, oraz bielizny stołowej białej 
i kolorowej, 


Chustek białych i kolorowych z fubryk krajowych i zagranicznych, 

Główny skład bielizny normalnej trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera 
i wszelkich wyrobów trykotowych w jedwabiu, wełnie i buwełnie, 

Pończoch damskich i dziecinnych i skarpetek męzkich. 

Na sezon letni otrzymali wielki wybór bluzek satynowych, wełnia- 
nych i jedwabnych. 


Parasolki damskie od słońca oraz parasole od deszczu, 
do najelegancciejszych. 


(ałe wyprawy Ślubne są gotowe na składzie. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 


TES Hosesoseseredodosi stos asc ats 


AT" nowym magazynie 


W MEBLI 


W KRAKOWIE, przy ulicy Wiślnej Nr. 3. 


Wielki wybór mebli, 


z własuych pracowui dostarczony, 


LUDWIKA CHOMIAKA i WŁADYSŁAWA DUVALA = 


tapicera. stolarza. 


Zalelą wytobow tapicerskich przede- | Wyroby stolarskie pizodować mogą 
wszystkiem jest w uajlepszy m gatunku | jako pewne z suchego i zdrowego 
materjał użyty i z elegancją gustowne || materjału zrobione, jako gustowne i 
odrobienie. stylowo ujęte. 
—= Ceny bardzo nizkie. = 
Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkład: amy. Za samienne wyko- 
nanie ręczymy. Polecamy antyki na składzie i przyjmujemy takowe w komis. 


Ludwik Chomiak, Władysław Duval, 


Tapicer. Stolarz. 
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Zjazd towarzystw polskich 
w Chełmnie. 


W stolicy dawnego województwa. chelmiń- 
skiego i pierwotnej siedzibie pruskiej zakonu 
krzyżackiego, odbył się w niedzielę dnia 10 
b. m. pierwszy zjazd polskich towarzystw 
przemysłowych i śpiewackich z Prus Zacho- 
dnich. 

O godzinie 10 odbyło się w kościele far- 
nym, przystrojonym w zieleń i girlaady, na- 
. bożeństwo na intencję Zjazdu Mszę świętą 

śpiewaną cdyrawił przybyły także na Zjazd 

patron Towarzystwa rzemieślników z Pozna- 
nia, ke. Stychel. Po nabożeństwie udali się 
członkowie do lokalu p Ilgnera, gdzie zao- 
patrzyli się wszyscy w karty legitymacyjne 

i odpowiednie oznaki. Poczem udali się wszy- 

sey do lckaln p. Baehra, skąd o godzinie 

w pół do 1 z połudna odbył się uroczysty 

pochód wszystkich uczestników Zjazdu przy 

odgłosie muzyki przez cale miasto do ogrodu 
| p. Mackiewicz :. 

| Orszak liczący, wedlug Dziennika Poznań- 

skiego, 100—800 uczestników Zjazdu z 5 ciu 

| sztar darami kroczył przez cale miasto, okolo 
rynku obrzucany kwiatami z pięknych po 

chodzący: h rączek. Pochodowi do ogrodu p. 

Maćkiewicza towarzyszyły liczne tlvmy, a 

| - Loga pleć piękna stawiła się groma- 

nie. 

W pochodzie kroczyli trójkami czlonkowie 
| i delegaci Towarzystw przemysłowych i śpie- 

wackich z Gdańska, Skarszew, Kartuz, Bta- 
| rogardu, Gniewu, Pelplina, Świecia, Bro- 
~ dnicy, Wąbrzeźna, Kowalewa, Lidzbarka, 
Czerska, Chełmna, Grudziądza, Poznania, 
Berlina, 

Po godzinie 1 wspaniały orszak przybył 
|| wśród odglosów k do pięknie przystro- 
jonego w girlandy i polskie napisy ogrodu 
p- Maćkiewicza, gdzie na estradzie, przezna- 
czonej do produkcji Śpiewackiej stangl czci- 
godny ks, dziekan Pobłoeki i w serde- 
esmych i patrjotyzmem owianych slowach wy- 
tlumaczy] cel Zjazdu i wielkie jego znaczenie 
okolo rozwoju przygniecionego dziś przemy- 
slu i handlu polskiego w Prusach Zacho 
dnich. 

Przed zagajeniem wiecu chór około 130 tu 
śpiewaków liczący, zaśpiewal na 4 glosy na- 
przód pod dyrekcją p Bony z Grudziądza 
piękny chorał do znanych slów ks. Prusi- 
nowskiego: „Nie opuszczaj nas“, Śpiew wy- 

konany został bardzo dobrze i mimo że do 

śpiewu wspólnego stanęli śpiewacy z różnych 

owarzystw Śpiewackich, harmonia była wzo 

rowa, dość, że wykonanie przeszło nasze 0- 

czekiwania i chlubę przynosi umiejętnemu 

kierownictwu p. Bony. To też zebrani gorą- 

cymi podziękowali wykonawcom oklaskami. 

> Poczem prezes komitetu miejscowego, pan 

x mecenas Palędzki, zagaił Zjazd, tłumacząc 
J cel jego. 

Następnie przystąpiono do wyboru biura: 
Na marszałka zjazdn wybrany został p. dr. 
Łebiński z Poznania, wicemarszałkami 
wybrani zostali ks. dziekan dr. Pobłocki 
». ip. Pawel Stefański z Chełmna. 
sz Dr. Łebiński zagaił pierwszy Zjazd prze 
myslowców i śpiewaków trzykrotnym okrzy- 
kiem: „Niech żyje przemysł, niech żyje śpiew 


© polski!“ l 
Na sekretarzy Zjazdu powołani zostali pp: : 
Bernard Milski z Gdańska, Kulerski z Co- 
p pot, Odrowski z Chelmna i M. Andrzejew 
tes ski z Poznania. 


SA P. B. Milski mial odczyt p t.: „Kwestja 
stanowiska prawnego „Towarzystw przemy- 
s slowych“. 

Następnie „O znaczeniu Towarzystw prze- 
myslowych“ mówił znakomicie mistrz szewski 

. Leon Nowicki z Chelmna. Koreferentem 
byl p. A. Szpydowski z Świecia. 

Sekretarz p. Thau z Wąbrzeźna mial refe- 
rat p.t.: „Kwestja ustaw wzorowych*. Kore- 
ferentem byl sekretarz p. Jurkiewicz z Sztumu. 

W sprawie stanowiska prawnego Towa- 
rzystw przemyslowych przyjęto następującą 
rezolucją : 

I. Zjazd przemysłowców i śpiewaków pol- 
skich Prus Zachodnich w Chełmnie zechce 
uchwalić: 

J Zważywszy, że przemysłowcy nasi, czlon 
kowie Towarzystw i zajmujący się zakłada- 
niem i podtrzymywaniem Towarzystw prze- 
mysłowych, śpiewackich i innych, członkowie 


rera 

à zarządów Towarzystw, craz szersze koła lu- 

. dności polskiej za malo są obeznane z prze- 
pisami prawnymi, odnoszącymi się do stowa- 

nis- rzyszeń, zebrań, zabaw, teatrów amatorskich, 
pochodów itp , zaleca się Towarzystwom prze 

zych myslowym i innym, ich zarządom, a dalej 


członkom i samymże przemysłowcom, jako 
i wszystkim zajmującym się zakładaniem lub 
podtrzymywaniem Towarzystw, zapoznać się 
dokładnie z prawami i przepisami odnoszący- 
mi się do stowarzyszeń, zebrań, zabaw itp. 

Zważywszy dalej, iż ku zapoznaniu się z 
Odnośnymi prawami i przepisami połądauą 
byłaby odpowiednia książka, poleca się ko- 
mitetowi Zjazdu, resp. jego biuru poczynienie 
w tym kiernnku odpowiednich, jakie uzna za 
stosowne, kroków. n 

W sprawie ustaw wzorowych przyjęto na- 
stępującą rezclucję: 3 

Zjazd Sspiłowoów Prus Zachodnich u- 

a: 

1) potrzebnem jest wypracować ustawy wzo- 
rowe, do których praca p. Thaua powinna 

być za podstawę; 
2) zaleca się Towarzystwom przemysłowym, 


aby 


s ustawy przez wybraną dziś komisję wy- 


YKK | 


P a 
~nan "0 a RERNE ERE TĘPE 


+ w owane przyjęły następnie jako ustawy 
są « wi 
ko : 


astąpila potem "/, godzinna pauza, 
t Na Ziard A, miele emi nastę- 
+, Pujące telegramy : 
oznań. Zjazdowi braci z nad Wisły ser- 
` decznę Szczęść Boże przesyła 
Pelplin, rosęść Boże Zjadowi prze 

in. Bzezęść Boże Zjazdowi przemy- 

alowoów 1 śpiewaków. 


Pesa 4— 
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Ks, Polachowski. 


KURJER*"POLSKI, dnia 13 lipca 1892 . 


Toruń. Zgromadzonym dziś rodakom ser: 
deczne pozdrowienie. Slaski, 

Poznań. Szczere wam bratnie ślem dzisiaj 
orędzie 

Zacui druchowie na chełmińskie gody : 
Niech żyje przemysł a pieśń polska wszę- 

[dzie 
Niech go zagrzewa i wiąże do zgody. 
Koło śpiewackie polskie: 
Bol. Dembiński, 

Chojnice. Niech Bóg błogosławi rozkwito- 

wi serc waszych i nasieniu złotego owocu. 
Z pozdrowieniem Bracia chełmińscy. 

Berlin. Szczęść Boże wiarusom. 

Tow. kat. robotników polskich 
z Rixdorfu. 

Bytom. Rodakom z nad Baltyku, zgro- 
madzonym na pierwszy Zjazd Towarzystw 
polskich, zaselają serdeczne: „Szczęść Bo- 
że!* obeeni na jubileuszu Katolika: 


Dr. Józef Orlowski, naczelny redaktor 


Kurjera Polskiego w Krakowie i Lwowie, 
wspólredaktor Jau Brejski, sekretarz kra- 
kowskiego Towarzystwa oświaty ludowej dr. 
Malkiewicz. 

Bytom. Katolik zasela rodakom zgr'ma- 


dzonym w miejscu jego narodzenia serd: czne 


pozdrowienie. 
Redal cja. 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk abaw i zebrań publicznych. 


Środa 13 lipca. 

O godzinie 10 rano wystawa szkolna okrę- 
gu krakowskiego zamiejskiego w salach semi- 
uarjum nanczycielskiego żeńskiego, 

O godzinie 4 po południu koncert muzyki 
wojskowej i przedstawienie w parku krakow- 
skim, 

O godzinie 4 po południu koncert muzyki 
wojskowej w ogrod>ie Strzeleckim. 

Q godzinie w pół do 8 wieczorem przed- 
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze: „Biedny Jonatan“ Millóckera. 

Czwartek 14 lipca. 

O godzinie 10 rano wystawa szkolna okrę- 
gu krakowskiego zamiejskiego w salach semi- 
narjnm nauczycielskiego żeńskiego , 

O godzinie 4 po połndnin przedstawieuie i 
koncert muzyki wojskowej w parku krakow- 
skim. 

O godzinie 5 po południu posiedzenie Rady 
miasta. 

O godzinie 6 po południu koncert muzyki 
wojskowej na plantacjach. 


O goazinie w pół du 8 wieczorem przedsta- 


wienie operetki lwowskiej w miejscowym tea- 
trze: „Biedny Jonatau* Millóckera. 

Piątek 15 lipca. 

Wyjazd członków chóru Towarzystwa mu- 
zycznego do miejsc kąpielowych. 

O godzinie 10 rano wystawa szkolna okrę- 
gn krakowskiego w salach seminarjum nau- 
czycielskiego żeńskiego 

O godzinie 4 po południa koncert muzyki 
wojskowej i przedstawienie w parku krakow- 
skim. 

Sobota 16 lipca. 

+ O godzinie 4 po południu koncert muzyki 
kg pa i przedstawienie w parkn krakow 
skim. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta- 
wienie operetki lwowskiej w miejscowym tea- 
trze: „Biedny Jonatan“ Milldckera. 

Niedziela 17 lipca. 

Wycieczka towarzyska do Wieliczki druhów 


„Sokołów *. 


Dzisiejszy numer% 
skiego* skonfiskowała e. k. Pro- 
kuratorja laństwa. Zarządzili- 
śmy natychmiast wydanie dru- 
giego nakładu z opuszczeniem 
inkryminowanych ustępów. 


Posiedzenie Rady miejskiej zapowiedziane 
zostało na jutro t. j. na dzień 14 b. m. 0 
godz. 5 po południu. 

Telefony w Krakowie. Ministerstwo han- 
dlu reskryptem 16 czerwca b. r. zezwoliło 
na budowę sieci linii telefonów rządowych w 
Krakowie, która w najbliższym czasie rozpo- 
czętą zostanie. 

Wykonanie sieci telefonów przeprowadzi 
osubiście inżynier p Wincenty Sierakowski. 
Roboty konstrukcyjne wiązań dachowych, po- 
trzebnych przy przeprowadzeniu drutów po 
nad miastem poruczyło ministerstwo tutejsze= 
mu budowniczemu p. Władysławowi Grabow- 
skiemu. 

Zjazd polskich chirurgów w Krakowie. 
Po raz trzeci zebrali się w dniu wczorajszym 
chirurdzy polscy w Krakowie, aby rozwijać 
dalej myśli wytknięte na zjazdach w latach 
1888 i 1890. Co raz żywsze zainteresowanie 
się przedmiotem zjazdn jnż w tem samem 
wymowny znalazło wyraz, że na zjazd obecny 
zgłoszono przeszło 30 odczytów, a. w zjeździe 
wzięli udział najwybitniejsi uczeni polscy te 
go działu. 

Stały zarząd zjazdu stanowią: prof. dr. 
Rydygier, jako przewodniczący, dwaj wicepre- 
zesi: prof. dr. Obaliński z Krakowa, dr. Stan- 
kiewicz z Warszawy; sekretarze: prof. dr. 
Bosgowski z Krakowa, dr. Wehr i skarbnik 
dr. Trzebicky z Krakowa. 

„O godzinie 8 z rana zwiedzali nczestniey 
zjazdu klinikę chirurgiczną prof. dra Rydy- 
giera, poczem w szpitalu św. Ludwika dla 
dzieci przyglądałi się demonstracjom dra Ra- 
czyńskiego, który przedstawił nowy sposób le- 
czenia krupu, z czasem mający wyrugować 
stosowaną dotychczas tracheotomią, 

O 10 witał przybyłych prof. dr. Rydygier 
w sali operacyjnej nowej Kliniki chirurgicznej, 
podnosząc, iż tym razem w zjeździe uczestni- 
czą w liczniejszem gronie także lekarze woj- 
skowi pod wodzą szefa sanitarnego dra Hu- 
bera. Ponieważ „Pamiętnik Zjazdu“ wykazuje 


deficyt 500 złr. zaproponował p. przewodni- 
czący wprowadzenie na przyszłość pewnych 
oszczędności. Na wniosek prof. dra Rydygie: 
ra wybrano również komisję kontrolującą w 
osobie drów Barącza i Gwiazdomorskiego, któ- 
rzy przeprowadzić mają skontrnm kasy. 

Dr. Ziembicki uskarżał się, iż termin zja- 
zda bywa podawany zbyt późno do powsze- 
chnej wiadomości. 

Po krótkiej dyskusji jako stały termin zja 
zdu utrzymuje się w myśl przemówienia prof. 
dra Rydygiera środek lipc?. 

Wykłady rozpocząć miał prof. dr. Browicz 
izeczą „o teorji paaożytnej raka“. Wykład 
ten został wszakże odroczony do jutra. Zna- 
lazł się więc na porządku dziennym wykład 
prof. dra Obalińskiego „0 leczeniu grażlicy 
stawów i kcści*. 

Słoniła prelegenta do poruszenia wymienio- 
nej sprawy dyskusja słyszana przed kilku ty- 
godniami w Berlinie, która naukowo bynaj- 
mniej nie była zadawalniającą. Prelegent za- 
mierza rzucić kilka myśli, które — jeśli w 
należytym kierunku dokonywane będą w 
przyszłości obserwacje mogą okazać się pło- 
dne w skntki. 

Badania takie możnaby i u nas przeprowa 
dzić, gdyby Wydział krajowy udzielając mło 
dym lekarzom stypendjów, zobowiązywał ich 
do prac naukowych nietylko zagranicą, ale i 
w zakładach krajowych. Wykład prot. dra 
Obalińskiego dowodził korzyści, jakie w te- 
rapii grużlicy nastręcza resekcja. 

Dr. Śmiechowski mówił „o leczeniu graźli- 
cy, stawów i kości kwasem cynamonowym*. 

Dr. Rydygier w zastępstwie dra Slapy re- 
ferował „o wynikach konserwatywnego lecze- 
nia gruźlicy stawów i kości przedewszystkiem 
u dzieci“. Prof. dr Rydygier jest przeciwni- 
kiem konserwatywnego systemu leczenia i o- 
świadcza się za resekcją. U dzieci łatwiejszą 
jest recydywa, u starszych natomiast lepszą 
stawiać można pr. gnozę. 

Nad pornszoną sprawą wszczęła się Ży 48 
dyskusja, w toku której: 

Dr. Gabryszewski zaleca balsam peruwiań- 
ski przy tamponowaniu gazą. 

Dr. Drobnik z Poznania dowodzi, iż prze- 
Fl gruźlicy jest różny w każdym narzą- 
zie. 

Dr. Ziembicki ze Lwowa zaleca pobyt na 
brzegach morskich, przytaczając Rjekę, jako 
korzystne w tym razie miejsce Klimatyczne. 

Dr. Kryński ostrzega przed wycinaniem to 
rebki stawowej, 

Dr. Dembowski z Wilna godzi się z drem 
Drobnikiem w kwestji lokalnych właściwości 
gruźlicy. Kończy mówca wesołą uwagą, iż 
gruźlica „jak chce, to się zgoi“. 

Dr. Browicz, zgodnie z atakowanym w tym 
razie prof. drem Obalińskim twierdzi, iż ob 
jawy podobne gruźliczym może wywołać i in 
ny grzyb. 

Dr. Kader z Wrocławia, dr. Oderfeid i dr. 
Sawicki przemawiali również Jeden z nich 
zalecał kąpiel w sublimacie po wypiłowaniu 
stawów, 

Dr. Obaliński, pozostając przy wypowie- 
dzianych twierdzeniach wniósł wybór komisji, 
mającej wypracować szemat badań i leczenia, 

Wybrani: prof. dr. Rydygier i prof. dr. 
Obaliński, 

W dalszym ciągu mówił dr. Kozłowski „o 
leczeniu przykurczeń sposobem Helfericha*, 
dr. Kryński zaś „o leczeniu zwichnięcia wro- 
dzonego w stawie biodrowym sposobem Koe. 
niga“, 

Dr. Kryński okazywał przytem chorą , do- 
wodząc niepraktyczności w wypadku przyto- 
czonym maszyn, gdyż te łatwo ulegają ze- 
psucia 1 8ą nader kosztowne. Gwóżdź zaś 


z kości słoniowej nie dopuszczałby swobodnych 
ruchów. 


Posiedzenie skończyło się o wpół do pier- 
szej w południe. 

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się o 
godzinie drugiej po południu. Sprawozdanie o 
piem odkładamy dla braku miejsca do nastę 
nnego numeru 

Wycieczka „Sokołów“. Towarzystw» gi 
mnastyczne „Sokół* w Krakowie, urządza w 
niedzielę, dnia 17 b. m. wycieczkę do Wie. 
liezki, dla poznania się z drahami nowo zało. 
żonego gniazda Sokolskiego Wyjazd z Kra- 
kowa koleją o godzinie 1-ej po ołudnin. Po 
wrót do mostu Podgórskiego, furmankami w 
Wieliczce zamówionemi dla uczestników. — 
Program ćwiczeń i zabawy w ogrodzie miej 
skim plakatami będzie ogłoszony. 

Gniazda Sokole w Podgórzu, Wadowicach, 
Bochni i Tarnowie, są sygnalizowane do ró- 
wnoczesnego zlotu. k 

Z teatru. Sprawozdanie z wczorajszej pre- 
miery „Biedny Jcnatau* odkładamy z powo- 
du brakn miejsca do następnego num ru. 

Sprostowanie. W numerze Kurjera z d. 

2 b. m. na stronie 2, w piątej szpalsie, w 
czwartym wierszu od góry powinno być o 
Sadowie, a nie o Sodomie, dalej w piątym 
wierszu Sadowy, a nie Sodomy. 

W artykule „Tragedja człowieka“ na str. 
4 Kurjera z niedzieli 10 b. m. na 3 szpal- 
cie w 12 wierszu od góry powinno być: do 
filozofii w poezji nie są skłonni, 
a nie do poezji ete.. - 


Rocznice 


Zaledwie w styczniu 1564 Mikołaj Radzi- 
wił Rudy złączony z Grzegorzem Chodkiewi- 
czem, Moskali rozbili, a już z wiosną nowe 
wojska Iwan Grożuy na Polskę wysłał. Wódz 
moskiewski Jerzy Tokmaków (Tolmak) na 
padł ua Jeziezierzyszcze, ale mu tu stanow- 
czą zadał klęskę Stanisław Pac na czele 
wojsk litewskich dnia 13 lipca 1564. Tokma- 
ków uciekł do Newla 


Kalendarz. Dziś: św. Małgorzaty panny 
męcz.; jutro: św. Bonawentury biskupa. 


Ostatnia poczta, 


W toku rozpraw zalitawskiej Izby panów 
oświadczył się miuister Wekerle za czystą 
walutą złotą. Poseł Eugeniusz Gaal z partji 
narodowej godząc się na przedłożenie i uwa- 
żając chwilę obecną za szczęśliwie wybraną, 
sądzi wszakże, iż bimetslizm dałby się urze- 
czywistnić, gdyby do już bimetalistycznych 
Francji i Stanów Zjednoczonych przyłączyły 
się Niemcy i Francja. — Posel Wiladysław 
Szapary widzi w reformie przedewszystkiem 
krok na drodze ustalenia cen towarów, który 
z czasem uczyni kurs przymusowy zbę- 
dnym. 

Kryzys mioisterjalna we Francja, wywoła 
na niepowodzeniami oręża francuskiego w Da- 
homeju, zakończyła się szczęśliwie dymisją 
jednego tylko ministra marynarki Cavaignaca, 
którego zastępcą zostać ma deputowany Bur- 
deau, według niektórych dzienników deputo- 
wany Mahy. 
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Londyn 13 lipca. Rezultat wyborów 
przedstawia się, jak następuje: wybrano kon- 
serwitywnych 210. unionistów 38, gladsto 
nistów 176, parnelitów 5, antiparn=litów 58. 

Reichenau 13 lipca. Odbyły się zaręczy- 
ny arcyksiężnej Małgorzaty, córki arcyksię- 
ciu Karola Ludwika, z księciem Albrechtem 
M irtemberskim. Z powodu tej uroczystości 
miasto był» uroczyście illuminowane. 

Kopenhaga 13 lipca. Król i królowa wy- 
jeżdłają dziś za granicę. 

Sofja 13 lipca W dalszym ciągu r zpra- 
wy © morderstwo Balezewa przemawiał pro- 
kurator i postawil wnioski w myśl oskar- 
żenia 

Bonneville 13 lipca. Wielka katastrofa 
miała miejsce w kąpielach St. Gervais w Sa. 
baudji. Mianowicie z góry Montblanc ober 
wal się lodowiec i wiele domów zdruzgotał. 
Przytem straciło życie 120 osób, 25 zaś od- 
niosło ciężkie rany. 

Catania 13 lipca. Wybuchy Etny ustawi- 
cznie się powtarzają [Ludność jednak zacho- 
wuje się ze spokojem i powagą. 


ZEE" zz 


TELEGRAMY. 


Wiedeń 12 lipca. W Izbie poselskiej od- 
powiadali ministrowie Baequehem i Schoen 
born na interpelacje. 

W sprawie waluty ma codziennie przema- 
wiać sześciu deputowanych. Młodoczeski dep. 
Kramat jest zwolennikiem reformy, ale gło 
sować będzie przeciw projektom rządowym, 
ponieważ rząd uciska wszystkie skrajne ży- 
wioły, a zatem także mlodoczechów. 

Budapeszt 12 lipca. Adwokat Janovich, 
który był aresztowany, ponieważ padlo na 
niego podejrzenie, że zamordował własną żo- 
bę, został wypuszczony na wolność za kau- 


cją. 
Paryż 12 lipca. Loubet ofiarował tekę mi- 
nistra marynarki p. Burdeau. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń 13 lipca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu izby poselskiej w dalszym ciągu roz- 
praw nad przedłożeniami walutowemi prze- 
mawiał Kramar, który stwierdza, że obecny 
minister skarbu Steinbach wzbudza zaufanie, 
nikt jednak nie może przewidzieć, jaki bę- 
dzie jego następca, czy nie będzie nim ktoś 
w rodzaju ministra Grautscha, lub nawet sam 
min. Gautsch. Ż tych powodów musi zatem 
mowca oponować. Jaques polemizuje z wy- 
wodami Kramára, jakoby nikt nie pragnął 
reformy waluty. Fuss wyraża przekonanie, 
że inicjatywa w sprawie reformy waluty wy- 
szła od Węgier. W Austrii srebro jest po- 
żyteczne, dla tego glosować będzie przeciw 
przedłożeniom. Szuklje przemawia i głoso- 
wać będzie za projektami. Gross przeciw 
anian ze względów przedmiotowych. 

teinwender wyraża uznanie dla proje- 
któw ustaw walutowych, ze względu jednak 
na rząd Taaffego będzie glosowal przeciw ich 
przyjęciu. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
będzie przemawiał Plener. Referentem przed- 
lożeń walutowych w izbie panów Rady 
państwa wybrany został bar. Inama -Bternegg. 


Sprawa Spincića. 


Wiedeń 13 lipca. Komisja nietykalnoświ 
Izby poselskiej Rady państwa obradowała 
we wtorek przed południem w znanej spra- 
wie Spinćióa. Lang wyraził ubolewanie, że 
wniosek jego względem rozszerzenia przepi- 
sów o nietykalności poselskiej, jaki postawil 
w dniu 13 października 1891 r. dotąd zalega 
bez żadnych reznltatów. Mowca żąda, ażeby 
zasady i przepisy o nietykalności oselskiej 
rozszerzone zostały także odnośne 6 dyscy- 
plinarnych śledztw urzędników. Ferjančič kon- 
statuje, że w zajściu Śpinóićca postąpiono 
wbrew przepisom ustawy i pogwaleono jej 
ducha. Sprawa Spintića wykazuje dobitnie, 
że śledztwo dyscyplinarne jest równie dotkli- 
wem, jak ściganie sądowe. Należy zażądać 
aktów Śledztwa. Następne posiedzenie komi- 
sji w tej sprawie odbędzie się w piątek. 


Wiedeń 13 lipca. Odbyły się tu zaręczy- 
ny Karola hr. Bb koiaa, calaia =P 
strjackiej Izby panów z brabianką Franciszką 
Atitemr. 

Wiedeń 13 lipca. Ceny targowe: Pszeni- 
ca 8 68, żyto 7 75, owies 5'87, rzepak 12:80, 
kukurydza 559. Bezrogi żywe 34 -45, wo- 
łowina 40—70, cielęcina 34—56, wieprzo 
wina 50—70 centów za kilogram 

Wiedeń 13 lipca. Kursa: Kredyt 
kredyty węgierskie 857-25, akcje 
banku 216:75, Akcje Anglobauku 151-25. 
Alpiny 64— Akcje kolei państwowych 
301*12. Lombardy 98.— Renta majowa 95:20. 
Renta węgierska 109-90- Marki 58:68. Ru- 
ble 118. 

, Budapeszt 13 lipca. Ceny targowe: Pazee 
nica 8 44, owies 5:45, kukurydza 4'90, rze- 
pak 11:30. 

Budapeszt 13 lipca. W Izbie Magnatów 
Sejmu węgierskiego trwają w dalszym ciągu 
rozprawy nad przedłożaniami walutowemi. 

Budapeszt 13 lipca Spodziewają się tu 
powszechnie, że ministrem handlu zostanie 
mianowany Lukacs. Nominacja ma wkrótce 
nastąpić. 

Paryż 13 lipca. Carnot podpisał już de- 
kret zarządzający otwarcie wystawy powszech. 
nej w Paryżu na dzień 5 maja 1900. 

Boskowice (na Morawach) 13 lipca. 
Podczas przedstawienia w tutejszym cyrku 
spadł dach płócienny budynkn i 


312 12, 


qender - 


zapalił się 


od lampy. Wśród zebranej publiczności po- 
wstal ogromny popłoch. Na szczęście 
szlo się bez smutnych wypadków. 
Rzym 13 lipca. Włoskim posłem w Pa- 
ryżu zamiauówanym zostanie prawdopodobnie 


jeneral Lonza. 


obe- 


Giełda krakowska. 


Kleparz, 12 lipca. 

W cenach znów zaszła znaczna różnica „in 
prjus”, jak twierdzą spekulanci. I tak: psze- 
niea spadła o 50 ct, żyto o 75 ct., owies 
nawet, który celował stałością cen, a nawet 
wyreżną miał teudvucją do zwyżki, staniał o 
blisko pół złr Zbiory wszędzie w Earopie, 
2 wyjątkiem może tylko Rosji, będą dobre a 
może nawet tu i owdzie świetne tego roku, 
co nam zarazem tłumaczy, dlaczego ceny tak 
się ciągle chwieją, a nawet spadają z wido- 
czną konsekwencją. Inaczej bowiem być nie 
może, skoro się u nas w południowej części 
kraju żniwa rozpoczęły, a próbne młocki ro 
kują wydatność, jakiej dawno nie bywało, I ta 
w naszych stronach sprzęty zaczną się już na 
drugi tydzień. Wnet zatem zjawi się nowe 
zboże po targowicach. Handlarze już się na- 
wet zapuszczają w terminowe transakcje, 
mocą których znaczniejsze ilości pszenicy po 
8 złr. a żyta po 7 złr. zakupiono u nas na 
dzisiejszej giełdzie zbożowej, ku czema naj- 
więcej prehopn dały raz obstalunki z Prus, a 
rowtóre z Królestwa Polskiego. Z Rosji wy- 
wóz wszelkiego zboża 72 jedynym wyjątkiem 
żyta i słomy Żytniej dozwolony i już formal- 
nie po tamożniach opublikowany został, lecz 
tamtejsi kupcy, kiwając w znaczący sposób 
giowami, natrząsali się z takiej wołuości ban- 
dlewej, z której nikt korzystać nie może i nie 
będzie, ponieważ — ratio phisica — nikt tam 
nie ma i mieć nie będzie zapasów na eksport 
przydatnych W ogółnyści dużo dziś na Klepa - 
rzn było pszenicy i żyta dostawionych na tar- 
gowicę, a sporo z tego, lubo po cenie amiar- 
kowanej, zakupili młynarze podgórscy. 

Zanważono także, że koleją nadszedł dzisiaj 
z Węgier wielki trausport nowych ziemnia- 
ków, do.rzałych całkiem i dużych, których 
wiele pozbyto po cenie 3 złr. za hektolitr, 
jeśli kupnjący od razu 10 przynajmniej hehto- 
litrów nabywał. W rzenakach nowych także 
był obrót dość ożywiony. 

Płącono za 100 kilogramów netto: 

Pszenica (superprima) od 9:10 do 9:60; 
żyto (wyborowe) 8:15 do 840; jęczmień (ua 
krup;) 6°25 do 6-70; owies 7:40 do 750; 


groch (okrągły) —— do ——; tatar- 
ka —— do —'—; proso 8:80 do 9—; 
fasola 7:50 do 825; bób 7:— do 7:20; 
siano —. — do —, —: słoma —'— do ——,, 


, 


rzepak (nowy) 10°25 do 1050; koniczyna na 
paszę 2'10 do 2:80: ziemniaki nowe węg. 
3*— do 3:50, jajaza kopę —— do —'—; ku- 
knrydza (czerwona) 6'15 do 675 kukurydza 
(żółta) —*--d) —*—; wyka 5:60 do 6:10: 
siemień konopny —'— do ——; spirytus 
10.600 pre. Tralesa z opłaconym podatkiem, 
bez akcyzy — od hektolitra 55— d> 56: —: 
okowita 800 Tralesa —— do —' —. 
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NADESŁANE. 


z. 

!Wsżoe dla Panów!! 

Już n dszedł Świeży tran spori najnowszych 
i najgustowniejszych materyj do konnej 
jazdy, na uniformy dla PP. c. k oficerów 
i urzędników państwowych; wielki zapas 
kortów, kangarów, oraz piki angielskie na 
kamizelki, na wszelkie līberje w naj większym 
wyborse i najlepszej jakości, tak krajowe, 
jak i zagraniczne. 


W składzie sukna i kortów 
FRANCISZKA CUŻYDŁY 


BW” Csny fabryczne — próbki gratis i 
franco. %u 728 


Czysto jedwabne fulary 


od 85 ct. do 4 złr. 65 ct. za metr (około 
450 rozmaitych deseni i barw w kratę i 
pasy). Kupujący nie płaci cła i iporta. 


Fabryka jedwabiu 
G. Henneberg, w Zurich, 


c. ik. nadworny dostawca, 172 2-5 


Próbki na żądanie, z dołączeniem w 
liście marki za 10 ot. 


Prof, Dr. W. A. GLUZINSKI 


przeprowadził się obecnie do domu przy ul. 
Franciszkańskiej L. 1- I. piętro. 
226(2-3) 


obok kościoła IN. P. Marji. Polecają: Rekawiczki glacé, duńskie, jelonkowe, renifesnwe 
> À > wiasnego wyrobu, oraz pa- 
wełniane „Fl d’ Ecosse‘ i jedwabne, SZnurówki damskie, RAJRCYC SOG fasonu à 


BILEWSCY w Krakow 


Bracia 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt, tłustym drukiem 
po 5 cnt, — Minimum ceny ogłoszeń 25 cnt. 


jmuje wszel- 
Magazyn Dora fe oo w 
zakres krawieczyzny damskiej wchodzące, 
w jak najkrótszym czasie, w Krakowie, ul. 
Florjańska l. 45. 820(1-20) 


Poszukuję umieszczenia na 
stancję od 1 września 1892, dla pa- 


nienki trzynastoletniej z 7-mej 
klasy. Zgłoszenia: poczmistrz, Rajcza obok 
Żywca iw Galicji). 826(1-3) 

r H podług najprakty- 
Nauki kroju ezniejszego i najła- 
twiejszego systemu wiedeńskiego : sukien, 
okryć, żakietsk, rotund itd., oraz wszal- 
kich nbiorków dziecinnych, wynuezam z 
wszelką dokładnością. U: zennice zamiej 
scewe znajdą u mnie umieszezenie i opie- 
kę. Zarazem wykonywam wszelkiego ro- 


Doniesienia rozmaite 
nowo urządzona na prowin- 
Apteka cji, każdego czasu do wy 


dzierżawienia. Wiadomość w Administracji 
„Kurjera Polskiego“. 822(3-6) 
Pierwsze polskie 


We Wied niu, przedsiębiorstwo 


wysyłkowe Albina Krajewskiego. Wiedsń, 
l. Glselstrasse í, dostarcza wszystko, 
czego kto tylko potrzebuje i co w dział 
przemysłu i handlu wchodzi, po cenach 
hurtownych. Zakupuje wprost u fabry- 
kamtów. Zamówienia za zaliezką uskuto- 
czaia odwrotuie pocztą lub koleją. Na 
żądanie przesyła cennik illustrowaky 


gratis i franos: OA dzaju ugy zakres toalety damakiej 
` a wchodzące. Ł Łatkiewiezowa w Krako- 

Osoby przyjeżdżające du | wie. ni Wiślna. 1. 4. T. piętro. T54 ? 
znajdą mieszkanie z cało- stare włoskie. Wiolon- 


Skrzypce czsia oraz 2 Cytry, no- 


wa i używana do sprzedania. Ul. Bracka 
l. 6, parter. Biuro korespondencyjne i Doin 
komisowy. 316(1—3) 


Krakowa dziennetn utrzymaniein za 


cenę umiarkowaną u E. Błeszyńskiej, Wis- 
łopale Nr. 10 Uprasza się o doniesienie 
o dniu przyjazdu. 828(1-:30) 


Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
Filja wiedeńska: 
Heilmana Kohna i Synów 


ul. Grodzka, 1. 9, X. p. 


| została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go. 
towych 


SUKIEN MĘZKICH| 


a mianowicie : 


Ubrania marynarkowe, Żakietowe, Salonowe, Spo 

dnie kamgarnowe, Zarzutki, Chesterfildy, Kaiserroki, 

Menżykowy, Haweloki, Bondy do podróży, Kamizel- 

4 ki pikowe i jedwabne, oraz obfity wybór ubrań dzie- 
cinnych na sezon wiosenny i letni 


w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 
po zdumiewająco nizkich cenach. 


Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. *. T. Pu- 
bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem 


Heilman Kohn i Synowie, 
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro. 


„w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 

» w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniownach, 

w Blaty (Bielsku), w Opawie, w Pilżnie, w Tarnowie, w Rze- 
szowie, w Jarosławiu, Stanisławowie i w Nowym Sączu 5 


Piwa osobliwej jakości, 
MARCOWE, TRANSWERSALNE i 
jakoteż 
wybornie na czystem, świeżem maśle przyrzą- 
dzane potrawy 


poleca po cenach nader umiarkowanych 
Piwiarnia i Filja Składu piwa skawińskiego 


A- EFOLLOROS A 


PORTER, 


Plac Marjacki, 1. 3 


704(2-6) 


medalami na wystawach 
krajowych przez mini- ; 
sterstwo handlu e 


PIERWSZA 


i pokrywania dachów 


istniejąca od roku 1875 


s st (i S (af 
i 
zz, 


W Krakowie . 
Rynek główny, l. 24 (naprzeciw odwachu) 


poleca własnego wyroba 


Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie. 


Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia 
po cenach umiarkowanych. 
(zj Własnego wyrobu: prysznice, wanny, zycbady, waterclosety 


= pokojowe i nadkanałowe, bidety, filtry do wody i t. p. — Po- p 
$ krywa dachy cynkiem, miedzią, ręcząc za roboty. | 
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Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski 


Odznaczona czterema Ę3 


Ej 


ZA Aach 


wyrobów blacharskich 5 


W. KOSYDARSKIEGO 


LODOWNIE KAEDENSONE ! DR WYSZYNKÓW PINA. © 


KURJER POLSKI. dnia 13 lipca 1892 r. 


25 Kobiet Afrykanek 


„KRÓLA DAHOMA AMAZONKI“ 
tylko krótki czas 


będą się produkować w swych mezrównanych 
ćwiczeniach wojennych, tańcu i śpiewie, tu- 
dzież zwyczajach narodowych i ludaw: ch. 


Przedstawienia odbędą się o godz. wpół do 
11 i wpół do 12 przed południem, po po- 
„ „łudniu zaś począwszy od godz. 4 aż do wie- 
zk czora co godzinę. 702(2-2) 


sam po” ._« 
Wstęp do Parku i na przedstawienia 30 ct., od dzieci I5 ct. Miejsca 
siedzące rezerwowane od osoby 20 ct. 


S$ ustęp zniżony od Poniedziałku. 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych 
oraz ekspedycja pism periodycznych 
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE, 


poleca 


WIGURA ST. 


„Dziesięciolecie Cenzury Rosyjskiej 
w Królestwie Polskiem 1880—1891. 


Cena 80 centów, z przesyłką 95. 
eI<4"I*1I J 


LUDWIK SZUFA 


KRAWIEC MEZKI, 
ul. Mikołajska 28, parter 


Poleca Szanownej Publiczności nowo otworzoną 


As PRAGOWNIĘ 


SUKIEN MĘZKICH. 


— ws —— 
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Przyjmuje wszelkie zamówienia, tak miejscowe jak i za 
miejscowe, wchodzące w zakres sztuki krawieckiej po 
nader nizkich cenach. 


0347262202 6 


r Mając wieloletnią praktykę kroju z pierwszorzędnych 
M) firm krakowskich i wiedeńskich, ma nadzieję, że wszel-. 


4 
(>< 


kim wymaganiom, nawet najwybredniejszym zadość uczyni | 
i 
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Pierwszy parowy 


amerykański młyn do kości 


1 nawozów mielonych 


założony w roku 1891 
w Klimkówce, p. Rymanów. 


Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów technicznych, zaopa- 
trzona w najnowsze patentowane aparata maszyny etc., laboratorjum 
chemiczne; — oświetlona elektrycznie. 


Wyrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, tj. mąkę 


kościana surową, parzoną i zaprawianą kwasem siarkowym, 
nadiostorany, mąkę rogową z tostorytów, żwili Thomasa etc., 


ba 
ha 


” 


p. 


jakoteż tłuszcze, oleje i inne artykuły w zakres _przedsię-q 


biorstwa wchodzące. 

Worki i plomby s marką ochronną yf, i firmą St. Osta- 
szewski, Klimkówka, p. Rymanów. 
Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych polach, 
można oglądać w różnych porach roku. Na donoszących o przybyciu 
konie będą oczekiwać na stacji Rymanów. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 

Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie. 


Zarząd dóbr Klimkówki 


poczta, stacja kolejowa i telegraficzna Rymanów. 


dy 


DZWONKI AoA 
elektryczne. tele- (4 
fony, mikrofony I gre- W 
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KRAKOWIE. 


B= 


"4/1. mechanik, Florjańska 13, JI 
NI TW"ERARÓWIE 


ametysty, mołdawity i t. d. 


Wzory z wyatawy w Pradza į 


Ferdynand Hofmann, 


kraków, ul. Grodzla, 26. 


- IROZPACZI 


: 2 
599 TYLKO PRAWDZIWE | |! 
granaty w oprawi 
£ 


Do salonu mód 


Heleny Telesznickiej 


w Krakowie, Sławkowska 10, 


danie ręki dia moich sierót. 
Marja Kozina, Tarnów, 
ul. Łazienra Nr. 18 


"A= 


W nieopisaoej nędzy i braku środków 
do życia pozostająca wdowa wr»z 
z siedmiorgiem dzieci, udaję się do 
czulych i miłlosiernych serc Publi- 
czności, upraszając o litościwe po- 


Nr. 193. 
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RESTAURACJA 


TURLIŃSKIEGO 


Poszukuje się 


ZASTĘPCY dla KRAKOWA 


Aas p. 322 Obiad za 1 złr. 77:03) 
LA sta i) pensją 1 prowizją. Środa dnia 12 go lipca. 
Od kandydata wyso się, by 2. f Zupa kalafiorowa. 
miał stosunki z kupcami i prze- Ñ | Rosół, — Barszcz czysty. 
mysłowcami, a nadto wymaga się ë 
energii. Z powodu inkasu wy- 3 | lal "I aan 
s z Ofert N z0r marynowany z chrzanem. 
maga się kaucyi 300 złr lerty AEE ae t 
przyjmuje pod 300 Agencja i i I 
Ekspedycja J. Litwińskiego. „ | Wołowa z mast, szczypiórkowem. i 
Lwów, Mickiew cza 6. g ] Nożka cielęca z marchewka. | 
718(1—3) a | Rozbratel Esterhazy. 
Kurczę w potruwce z ryżem. 


Soi Zaka <A ij DN 0. 70 


!!Baczność:! 
Najlepsze płótna korczyń- 
skie, czysto lniane. Ogniotrwałe żelazne 


U 
grubsze i cienkie webowe na 2| KASETY 


ž | Soutte poziomkowe na krucben 
O} Poziómki z śimietaną. 
Galaretka owocowa. 


|cieście. 


„ 


prześcieradła bez szwu, 150, 1651180 szrubowanie:n oraz nowe 


nżywene ogniotrwałe 
AK ASY 
prasy do kopjowania 


n jt. ńszc u 


ctm. szerokie, dymy, ręczniki zwykłe i 
tureckie zdrowia, chustki webowe do 
nosa, drelichy na liberje; płótna żaglo- 
we. obrusy, serwety itp., wyroby w miej- 
sce zagranicznych, poleca łaskawym 
względom Wł. Senet, Zakład wyrebów 
tkaokioh w Korczynie ad Krosao. 
Cenniki ! próbki żądanych gatunków 
france. 


S. BERGER'A 


Wien, Braunerstrasse 10. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


RAKI 


żywe i gotowane, od 2 centów sztuka. 


SARNIN E 


na części codziennie świeżą. 


MASŁO DWORSKIE 
deserowe i kuchenne w wybornym gatunku. 
Buljon wołyński 
po 2 złr. funt oraz osobliwy BULJON wła- 


snego wyrobu z dziczyzny, ptactwa dzikiego 
i drobiu po 3 i 5 złr. tunt. 


WSZELKIE OWOCE 


krajowe i zagraniczne, a osobliwie: 


ANANASY 


ze SINGAPORE, wonne i soczyste, 


Banany afrykańskie 


owoc nader smaczny i pożywny 
poleca 117(2-6) 


KAROL KNORECK i Ska 


Pierwszy handel dziczyzny 
i TOWARÓW KORZENNYCH 
w Krakowin. Florjansk:. 23. 


-< 


K 
$ NA WSŻELKIE ARTYKBIY 
DOMOWE-COSPODARSKIE: |. 
JI PRZEMYSŁOWE > 
i WYSYŁA $ | 
GRATIS ;:FRANCO. 
PIERWSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO. 
,. WYSYLKOWE WE WIEDNIU 


p a, cał. WASTE | 
“WIEDEN, T.crsELASTRASSE Neki 
KTO.JESZCZE NIEMA TECO CENNIKA 4 
y- NIECH ZADA KORESPONDENTKA, AA 
OTRZYMA ODWROTNIE _ „74 
"POLECA 1 DOSTAR.OZK. WSZYST 
s CO KTO TYLKOŠ 


ara 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Edmund Puchacki 


ordynuje 
jak dawniej od godziny 3-giej 
do 4 popołudniu. 
Ul. Sławkowska, L 21. 


Parter. 6 20 ©) 
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ZYGMUNT WASILKOWSKI 


przedsiębiorca robót asfaltowych 


eq 


” 
- 


+ 
4 TK "LA 
+ cE Ea ka w Krakowie, 
jaj A £AU en I ulica Wolska L. 18. 
> -F | h ; 

A NY ( 1 U $ 4 $ Wykonuje roboty w zakres 
+4 E LA ne = SAS |zawodu jego wchodzące, tak 
l "2 l f |w Krakowie, jak i na prowincji 
E | zed! JĄ najiepszymi rodzimymi asfaltami 


w”, 
a 


; * À Val de Trafers, Sycylijskim i Lim- 
-—_H i „AJ M, A. | merowskim. — Układa pod asfalt 
= | == BB I WA ay 7 betony, usuwa tynkiem asfalto- 
pm OE FP r r R. ME DA '| wym wilgoć w starych murach. 
Y OZ), WEP E A ; F 
AS, PFZ g.| Tanie warstwy Izolacyjne na funda- 
ama]  menta ze sztucznego asfaltu. 


KZT Dwadzieścia lat praktyki. = 
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PAROWA FABRYKA 


DACHÓWEK ZŁOBIONYCH 


PATENTOWANYCH 


w Niepołomicach 


stacja pocztowa i telegraficzna w miejscu, ko- 
lejowa Podłęże. 


Wyrabia dachówki w k'lorze czerwonym, czarnym í szarym, wypróbowane 
wszechstronnie jako jedyne |okrycie o tak wielu dodatnich przymiotach a mia- 
nowicie: wytrwałe na mrozy, sniegi i wiekami nie zużyte, stanowczo zabezpie- 
szujące od ognia, (bo czyż można porównać z dachówką w tym względzie jaki 
inny materjal do krycia, która w oguiu najmniej 800 stopni gorąca wytrzymała ?) 
powierzchowności pięknej i gładkiej, koloru miłego dla oka a przytem tańsze na- 
wet od pokrycia słomą i gontem. 

Wzmocnione konstrukcyjne nosy u dachówek, zdolue ohecuie stawić opór 
tajsilniejszym wichrom, co poręczamy, jak również doborowy materjał. 

Uzyskaliśmy znaczną zniżkę przy kosztach transportu kolejowego. 

Kryjemy własnymi ludźmi i każde zamówienie załatwiamy terminowe. 

Próbki przesyłamy na żądanie bezpłatnie a cenniki już opłacone. 

(Tylko dachówki opatrzone marką ochronną (św. Florjan) i napisem „Par 
«ut Niepołomice" pochodzą z naszej fabryki, 
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=] NA ŻĄDANIE CENNIKI ILLUSTROWANE DARMO. = 


Ir. Banku inoeman 


ILitościwym sercom! 


poleca przewodniczący konf. św. Win- 
centego a Paulo w największej nę- 
dzy slę znajdującego czeladnika 
szewskiego, obarczonego chorą Żoną 
i sześciorgilem drobnych dzieci. Ła- 
| akawe datki prosi nadsełać pod 


nadeszły 696(3-6) 


świeże kapelusze letnie. 


Magazyn poleca Wnym Paniom 
również wielki wybór aukienek 
i płaszczyków dziecinnych, gorse- 
tów i t, p., oraz wykonywa su- 
knie damstie szybko i dokładnie 

po oenaoh najumiarkowańszych. 


adresem Jana Pilcha, ulica Smoleń - 


ska, Nr. 21. 830(1 —5) 


w krakowie, Rynek i. 50. =~ Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. "38% 


Listy adresować należy do 


ZMAŻĄDU FABRYKI DACHÓWEK 


W NIEPOŁOMICACH. 


Wszelkie papiery wartościowe, bankne- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


Druk. Wł. L. Asczyca Spółki, pod zuz. Jaua Gadoweklego. 


